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M arsz. Piłsudski p sze nov* y artykuł?
Ulsfnssająea katastrofa koleii n  w KieiwGZ&th. 

Zamach rm iwertwy m następy frow włoskiego.
Sesja zwyczajna Sejmu i Sonata
zwołana na 31-go października.

W A R S Z A W A , 24. 10. (P A T .) .  Dn.
24. om. o goclz. 15, szef. Biura pra\\>  
nego Rady m in is trów  doręczył marsz, 
sejmu D aszyńskiem u zarządzenie  P. 
P rezyden ta  Rzpltej z an .  23. paź­
dziernika 1929 w sp-rawic zwołania  
Sejmu i Senatu  na sesję  zwyczajną.

Zarządzenie  b rzm ią
„N a  p o d s ta w ie  art. 25. konstytucji 

z w o łu ję  Sejm do m iasta  stołecznego 
W a rsz a w y  na sesję  zw yczajną od dn. 
31. października 1929 r. W arszaw a, 
dm a 24. października 1929 roku. —;

P rezyden t  Rzpltej. P od p isan o  Ignacy 
Mościcki. P rezes  Rady  M in is trów . 
P odp isano  Kazimierz ŚwitalskjjY

„N a  p o d s taw ie  art. 37. konstytucji 
zv o lu ję  Sepn do m iasta  stołecznego 
W a rsz a w y  na sesję  zw yczajną  od dn. 
31. .października 1929 r. W arszaw a ,

dnia 24. października 1929 roku. — 
Prezyden t Rzpltej. P odp isano  Ignacy 
Mościcki. Prezes Rady  M in is trów . 
P odp isano  Kazimierz Sw ita lsk i^ " - 1  

W A R S Z A W A , 24 10. (P A T  ). N a  
p o d s taw ie  zarządzenia  p. P rezyden ta  

\Rzpltej  o zw o łan iu  Sejmu na sesję 
zw yczajną, p. marsz, sejmu D aszyń­
ski w yznaczył Ipierwsze posiedzenie  
Sejmu na czw artek , dn. 31 paździer­
nika^ o godzinie 16.

Obrady lu fy fB ta  mięifoynaroaouregg prawa

O wspólną walkę
w  obronie dem okracji.

W A R S Z A W A , 24. 10. (tel w ł.)  
Uziś odby ła  się w  lokalu  k lubu s e ­
nackiego ZPR S. konferencja  p rzed ­
stawicieli PPS .,  Niemieckiej Socjali­
stycznej P a r t | i  Pracy, „B u n d u “  oraz. 
Kom. Centr .  Z w . zaw ód. P rzew odn i­
czył to w Barlicki.

Konferencja by ła  pośw ięcona  s p ra ­
n i e  w za jem nego  zbliżenia i usta len ia  
form ściślejszej w sp ó łp ra c y  p a r ty j  So­
cjalistycznych w spó łp racu jących  już  

sobą o a u a w n a  na terenie  k la so w e ­
go m chu  zaw o do w ego. Szczegółowe 
Sprawozdanie  z obrad  oraz u c h w a ­
lone rezolucje podam y  wr nas tępnym  

ni erze.
-  -o— toczyły się n ie aa w n o  w  Briarfcliff M.anor Koło Nowego Yorku.



2 „nZlRN N IK  LUDOW Y" nr. 246 z dnia 26. naźdzjem  ^ .  1-J29.

5M y  w m to  s p n  do żytk
dziwna m\a min. pracy i opieki społecz.

Place górn ików  w  Polsce są naj­
n iższe  w  rw iec ie I Ciężka, pe łna  n ie­
bezpieczeństw  praCa tych ludzi w y ­
dobyw ających  z podziemi czarne dja- 
m enty , drogocenne skarby  na rodow e , 
jes t  tak nędznie w ynagradzana, że w  
opinji m iędzynaro  łow ej u ta r ło  się 
zdanie o specjalnie 'jiólskim  w y zy ­
sku górników 7.

W obec doskonałe j  obecnie koujun- 
kiury  w ęg lo w e j  C en tra lny  Związek 
G órn ików  w y s tą p i ł  z żądaniem  20 
p rocen tow ej podw yżki płac w  tyiil 
przemyśle. Kapitaliści oczywiście od ­
m ów ili  podw yżki,  sp raw a  poszła  do 
t. zw. komisji a rb itrażow ej,  w której 
decydujący g łos  .ma jej p rzew o d n i­
czący, m ianow any przez rzad.

O tóż  o w a  komisja przyznała  g ó r ­
nikom aż 4 proc. ( ! )  podw yżkę , a 
min. pracy i opieki społ. p. P rys to r  
to dobroczynne"  orzeczenie komisji 
zatw ierdził. \

P rzew id u jąca  komisja a rb itrażow a  
posunę ła  się dalej, orzekła m iano­
wicie, że obecnie usta lone  płace bę­
dą obow iązyw ały  do końca r. 1931...

J to także zatw ierdził  min. pracy.
Orzeczenie to i zachow anie  m in i­

s tra  pracy p t  tej spraw ie w y w oła ło  
zrozum iałe  w zb u rzen ie  w śró d  w sdyst

kich g ó rn ikó w d bez wz-giędu na przya 
nm eżnośś zw ią zk o w ą .  Postanow ili  
o d rza ń ć  orzeczenie, żądają  bezpośre­
dniego za ła tw ien ia  sp-rawy z p rze ­
m ysłow cam i a na w ypadek  odrzuce­
nia ich żądań, p rzy g o to w u ją  się do 
strejku. >

Podkreślić  należy, że kapitaliści 
byli g o to w i dać w iększą podwyżkę 
płac, aiijżcli p rzyznało  ,.bezstronne ' 
roz jem stw o  rządow e.

W ielce charak terys tyczną rolę od ­
g ry w a  teraz m in is te rs tw o  prace . O to  
co pisze pos .’ S ta ń czyk  w  „R o b o tn i­
k u"

„N a  froni w alki z. górnikam i w y s u ­
nęło  się AAinisterjum Pracy, a Inspe­
k to r  Pracy  tak  się p rze ją ł  „ o b ro n ą "  
k ap i ta l is tó w  w ęglow ych , że posuną ł  
snę do iiienotov anego dotychczas w 
dziejach konflik tów  zarobkow ych k ro ­
ku. M ianow icie  zw o ła ł  do siebie 
p rzeds taw ic ie l i  praSył i s ta ra ł  się, przy 
pom ocy w ykrętnych , ce low o zesta­
w ionych  cyfr s tatystycznych, p rz e k o ­
nać ich, jakoby  górnicy, za obecny 
zarobek, mogip- lepiej żyć, ■aniżel1 
przed w o jn ą  i że jakoby  k lasow y 
Z w iązek  G órn ików , odrzucając orze­
czenie Komisji, kieruje się nie in­
teresem  górników', lecz s tanow isk iem

AL H A N K IE W IC Z .

Karol Kactsky.
(W 75-tą rocznicę urodzin.)

III. Plojna. Z a p d n isn io  wojny i pokoju.

(C iąg  dalszy).

O brona kra ju  o jczy s teg o ?  T a k !  Ale 
są granjce ob ro n y  kraju ojczystego, 
G dzie  się kończy w ojna  w  obron ie  
sw eg o  kraju, a gdzie się zaczyna p o ­
chód zaborczy na ic*u'd'ze ziemie i k ra ­
j e ?  Boć przecież i *w 1870 r. W i l ­
helm pruski w z y w a ł  naród  niemiec­
ki do w a lk ' obronnej przeciw uztir- 
patorskim  zachciankom N apoleona  III. 
i ty lko przeciw  niemu, jak  m ó w ił  w 
proklamacji do N iem ców , p row adz ił  
w o jn ę  v obronie  Niemiec. Ale po 
Sedanie, p o  upadku N apo leona  III., 
w ojska niemu ckie p o sz ły  dalej p o ­
chodem zaborczym przeciw rep u b l i ­
ce' francuskiej i w o jna  „o b ro n n a "  
skończyła się zaborem  Al/.a-cji i Lo^ 
ta ryngj,  !...

T a  k w es t ja  p ie rw szorzędne j  wagi 
s tanęła  przed niemiecką so c ja ln ą -d e ­
m okracją . / ju ż  w p ie rw szym  roku 
W i e l k i e j  W o j n y .

Po zajęciu B-ełgji i Francji pTółnoc- 
noj, po tern zniszczeniu barbarzyńskim

jakiego tam  dokonały  w o jsk a  nie-z 
mieckie, należało  pos taw ić  jasno py­
tanie, jakie są cele i zam iary rządu. 
Rząd musi dać gw arancję, że o g ra ­
niczy się do ob rony  sw ego kraju. 
„Żadnych  a n e k s j j ! Żadnych kon try ­
bucji tU Ale rząd  niemiecki nie d a ­
w a ł  odpow ie d z i ; — n ie  daw a ł  jej 
n a w e t  pod koniec w ojny , dopóki je ­
szcze h y ły  w id o k i  zwycięstw a.

I na tem tle  przyszło  do rozłamu. 
K autsky  s tan ą ł  po stron ie  m nie jszo­
ści, k tóra  pos tan o w iła  odm ów ić  k re ­
dytów11 wrojcnnycli rządow i na d a l­
szą w o jnę ,  mającą w szelkie  cechy 
w o jn y  zaborczej. A znalazł się tu 
obok Bernsteina, k tó ry  wr tej s p ra ­
wie, pom im o sw eg o  „ lew iz jon iz inu^  
za ją ł  m iędzynarodow e, rew olucy jne  
s tanow isko .

W iększość  niemieckiej socjalnej 
demokracji szła pom im o to  dalej ra ­
zem 7.  rządem . I konflikt w  partji  
zaostrzy ł się tak dalece, że Kaulsky 
m usiał w 1917 roku opuścić redak ­
cję „N euc  Z o i t"  po 34 latach sw ej 
pnący! Był to dla niego ciężki c ios;  
b y ła  to  zarazem jedna z najc iem niej­
szych kart w  w ojennych  dziejach 
niemieckiej socjalnej demokracji.

Kautsky był jednak  rów nocześnie  
I rzęduuotem  napaści z drugiej s t ro ­
n y : ze s trony  skra jnego , lew ego  
sk rzyd ła  socjalizmu niemieckiego, Ró-

jx)li;yc/nem P PS .,  w obec  obecnego 
rządu ( ! ) .

W  końcu przedstaw  tcrel M iniste- 
r ium Pracyy — pogroził  Z w iązkom , 
że jeśliby w tych w arunkach  od rzu ­
ciły orzeczenie Komisji i proklamo- 
w a /y  śtrejk , to Rząd m u s ia łby  ten 
stra jk  t rak tow ać  jako poi.tyczny, a 
zatem odpow iednio się do niego u- 

j s to -unkow ać . Czyli, iniiem. s łow y , 
'W ze-.Ldawiciel M in is te r ju m  P racy gro  
zi 124 tysiącom  g ó rn ik ó w , że g d y b y  
rozpoczęp w alkę  s t re jk o w ą  o uzy­
skanie od kapitalistów większej p o d ­
wyżki .płacy, to  R ząd  b ędzie  ten  
stre jk  icunał rcpresjam i, jako  po l i ­
tyczny".

Oczywiście  górnicy gróźb  s ię  -nie 
u lękną, a jeżeli do s tre jku  przyjdzie , 
odpow iedzia lność  pon iosą  ci którzy 
ok łam ując  spo łeczeństw o , zachęcają 
kap ita l is tów  do w alk i z robotnikam i.

1Q.O0O sp o r to w c ó w  robo tn . 
w o b ro n ie  dem okra& ji.

Wobec csłatnieh g ióźb i ,..rowoka ji 
austriackiej faszystowskiej 
w chrj" ,  robotnicy zagrożeni zam a­
chali sianu wstępują masowo do so­
cjalistycznej organizacji zcroJnel rooot- 
ników ausirjatkich t. zw. ..Schutzbun- 
du“, ahg ewentualny ząrnach ze sTon j 
faszystów odeprzeć siłą zbrojną. Ostat­
nio na skutek ucnwah, Robotniczego 
Związku Piłkarskiego Austrji wstąpi­
ło do ,.Schulzbundu“ dziesięć tysięcy 
cztonków Związku

ży L u \e m b u rg  i Karola Liebkncch- 
ta, p ro top las tów  późniejszego kom u­
nizmu.

D la tych p rzedstaw ic ieli  „ w u lg a r ­
nego marksizm u' droga stre jku  po 
w szechnego , s tre jku m ilita rnego , b y ­
ła  zaw sze  jcdvną  d rogą  wyjścia  z 
sytuacji.

A taki z tej s trony  spadać nań p o ­
czę ły  dop iero  z końcem W ielk ie j  W oj 
ny a do na jw yższego  napięcia do ­
szły z chw ilą  w ybuchu Rewolucji.

W śró d  tych w a lk  i konfliktów7, w 
chwilach tego  pow szechnego  zamętu
i rozprzężenia ideow ego , w y w o ła n e ­
go w o jn ą ,  K autsky nie us ta je  ani 
na chw ilę w  p racy . W  szeregu b ro ­
szur w y jaśn ia  ca ły  szereg  spraw ' i 
zagadnjeń, ściśle z 'wojną, i z jej1 wy- 
njkani. zw iązanych. Zaraz  z począ t­
kiem w ojny , bo  już \vj 1915 r. w y ­
daje zasadniczą rzecz p. t. „N aiional- 
sfaa t, i/i?/;erinl’istischer S ia a t und  
S ta a te n b u n d " . Jes t  to  rzecz akitual- 
na ale zarazem w y k ład  zasadniczy na 
tem at bieżącego zagadnienia, a m ia­
nowicie jaka forma p a ń s tw o w a  o d ­
p o w iad a  w ym ogom  obecnej chwili 
dzie jow ej, jaka najbardziej  o d p o w ia ­
da in teresom  p ro le ta r ja tu  socjalis tycz­
nego, a zarazem daje  na jlepsze g w a ­
rancje w szech św ia to w eg o  pokoju .

(C. d. n.).
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Dr. M ic łid  Grt ek.
Jak już donieśliśmy w wczorajszym 

ńurncrze onagdaj zmari we Lwowie je­
den z najwybitniejszych przedstawicieli 
palestry polskiej, działacz społeczny i 
polityk dr. Michał Grek, od szeregu1 lat 
prezydent lwowskiej Izby adwokatów.

Zmarły należał do wyj tikowych po­
staci na tutejszym gruncie. Był to czło­
wiek - (europejczyk w każdym calu, o 
wysokiej kulturze umysłowej, p raw dz i­
wy! demokrata —  piękny typ człowieka 
pełnowartościowego, tak rzadkiego w 
dzisiejszych czasach.

W  życiu' Małopolski Wschodniej o- 
degral wybitną rolę, zyskując sobie 
swoim nieskazitelnym c h a ra k te re k  tak­
tem i umiarem czy to jaieo obrońca, 
czy jako polityk serca ogółu1 społeczei- 
stwa. Bez przesady więc można po w ie ­
dzieć, J ż  zgon dr. Gićka dotknął żywo 
wszystkich, którym nazwisko to nie by­
ło obce.

W  dwóch kierunkach rozwinęła się 
działalność tego rzadkiego, jak na  na­
sze stosunki, człowieka. Jaao obroń­
ca wniósł do palestry. polskiej nowy 
czynnik demokratyzowanie prawa, 
wszczepianie pojęć demokratycznych w 
świccie adwokatury i sądownictwa. W  
licznych procesach, które zyskały m u 
sławę pierwszorzędnego znawcy' p raw a 
i stosunków społecznych nie ograniczał 
się nigdy do zwyczajnej obrony adwo­
kackiej. ale wnikał w  głąb nurtów  i 
zagadnień społecznych, umiał wydobyć 
'wszelkie momenty psychologiczne spra­
wy: i osób i na ich kanwie budow ał 
swoje świetne mowy o nieubłaganej 
logice, które były wjelkiemi zdarzeniami 
dnia w  spokojnem życiu galicyjskiem.

Swoją analityczną metodą obrony b u ­
dowanej na motywach społeczno - ipsy- 
cnicznyfch stworzył pewnego rodzaju 
szkołę obrony adwokackiej.

I polska klasa pracująca ma wiele dr. 
Crekowi do zawdzięczenia. W  czasach 
szykanowania i gnębienia ruchu so­
cjalistycznego p-od zaborem austrjae- 
ki.m bronił wjelu socjalistów, popula- 

•iiyźując swojemi mowairnj i dej ę socja­
listyczną. Ł aw ę obrońcow zamieniał na 
trybunę socjalizmu.
. W iażliw y z natury na niedolę ludz­
ką i na krzyw dę społeczną, śp. dr. 
Grek był działaczem społecznym w  du­
chu szczerze demokratycznym i po ­
stępowym działaczem*? który uznawał 
konieczność wa 'k i o iprawa ludu aż  do 
Niesienia  różnic społecznych. W  epo­
ce więc, gdy w  b. Galicji począł się 
budzić ruch ludowy1 dr. Grek był jed- 
hylm z pierwszych, którzy stanęli na 
czele tego ruchu wraz z Bolesławem 
^bs lonchcm , M atją W ysłoudiową. Ja- 
kóbim Bojką i in. Od1 tego czasu był 
bdnym z filarów obozu  ludowego, bu- 
vi?ąc poczucie potencjalnych wartości 

ludzie ipolskim oraz  wskazuj ąc na 
konucznosć uswiadamian.a szerokc.i

mas ludowych jako jedyny środek prze 
ciwstawjenia się reakcji społecznej.

Poświęcając się działainości ludowej 
zostaje wlybrany posłem do parlamentu 
austriackiego i do sejmu galicyjskiego, 
a dzięki swokn niepospolitym zdolno­
ściom powierzono m u wiceiprezesurę 
Koła Polskiego we Wiedniu.

Po wojnie .światowej dr. Grek wyco­
fał sie z życia politycznego, od czasu

do czasu tylko występując w  wielkich 
procesach politycznych (proces komu1- 
nistów „świętojurs'kich“, SteigCr), za>- 
chwycając spokczeństwo»swojemi wspa 
niałemi m o w a m i 

Z  dr. Grekiem schodzi do g robu  
rzadki typ- szlachetnego człowieka, 
prawdziwy demokrata, gorące  stree  ko­
chające lud, któremu poświęcił wiel­
ką  część swego życia

J i k  A u s t r ię  c h c ą  z m ie n ić
w państw© policyjna.

Osławiony projekt „ref o m y  kc nstytycji((.
Rząd ausfrjacki jak wiadomo, wniósł 

do parlamentu oddaw na zapowiadany 
projekt reformą: konstytucji. Przypusz­
czano,i'że będzie on przesiąknięty- du­
chem prawicowym. Nie spodziewano 
się jednak, że  będzie on aż tak reak- 
idjjjny. Gdybyfyprojekt ten stał się usta­
wą, republika austrjucka stałaby1 się pań 
stwem policyjnem.

W  myśl projektu przewidywane są 
następujące zmiany

1) Centralizacja w miejscu dotych­
czasowej decentralizacji. Prerogatywy 
rządu zostaną zwiększone kosztem au- 
tonomji w  kraju.

2) Policja posiada  p r a w o  W ydaw a­
nia rozporządzeń niemal o mocj, usta­
wow ej.

3) Prezydent państw a może sam de­
kretować ustawią jeżeli uchwały p a r­
lamentu nie może się doczekać (jest 
to wprowadzenie osławionego paragrat- 
fu 14. który' umozliwjł byłej monarchji 
austrjacko - węgierskiej rz ą d y  abso­
lutnej j

4) Wiek wymagany ao czynnego 
p raw a  wyborczego podwyższa się z 
20 na 21 lat. W e  W iednia  prowadzi 
listy- wyborcze nie magistrat lecz po- 
licia.

5) Prezydent państw a ma praw o zwo

ływania . rozwiązywania parlamentu. 
Zostaje on naczelnym komendantem; sił 
zbrojnycn.

6) Rada Zw iązkow a (Bundesrat) zo­
staje zniesiona, a na jej mieJsce p o w o ­
łana zostanie Rada Stanu (Standerat).

7) Ustawy! konstytucyjne, do  k tó ­
rych uchwalenia potrzebna była aotych 
czas większość dwu trzecich głosów, 
muszą w  przyszłości jeżeli zostanie o- 
siągnięta zwyczajna większość być pod1 
dane plebiscytowi, zaś plebiscyt d'ecy- 
duje zwyczajną większością.

8) Zostaje o tw arta  droga do zupieł- 
nego zniesienia sądów  przysięgłych.

9) Całe szkolnictwo siaje się za­
wisłe od rządu.

10) Wiedeń przestaje być „krajem" 
i zostaje znacznie uszczuplony' w  p ra ­
wach.

11) W prow adza  się cenzurę tea tra l­
ną i kinową.

12) W prow adza  się ponowne1 tytu­
ły szlacheckie.

13) Rząd ma p raw o ogłoszenia sta­
nu wyjątkowego i wprowadzenia cen 
żury prewencyjnej.

WszystKie czjenniki liberalne i le­
w k o w e  w y ra ja ją  zapatrywanie, że p ro ­
jekt Schobera otwiera drogę  d'o po­
licyjnego absolutyzmu.

„liednia nie zdobędą gtopty i l̂ w njdmlr'4
WIEDEŃ, poaczas pierwszego czy­

tania  -przedłożenia rządowego o refor­
mie konstytucji w  Radzie narodowej 
zabrał -głos burmistrz Wiednia, tow. 
Scitz, który! na wstępie oświadczył, że 
przem aw ia  nie jako socjalista a ’e jako 
burmistrz. Mówca w  jak najbardziej 
zdecydowany soesób odrzuca wszelkie 
projekty, zmierzające do odebrania  
Wiedniowi posiadanych praw.
s-ig Znam Wiedeń i wiedeńczyków —  
m ówił tou.. Sejtz. —  Wiedeń dwukrot­
nie obronił się ip-rzed janczarami tu ­
reckimi, W jeder bronił się przed',rża­
ni ach am i Habsburgów, we WTiedriiu 
Jeażda m alka opow iada swemu 'flżiecku 
o r. 1848, kiedg jago obywatele, ro­
botnicy, żołnierze i studenci stawali 
przed paszczami armat haibśburśkieh.

Tego Wiednia nie zdobędą głupio jj sie­
dzący na ławach rządowych".

To oświadczenie Seitza wywołało 
wielkie wzburzenie na ławach par ty  
rządowych.

Granat na prażnfhu,
Z Tarnopola aonoszą: Do mieszaa- 

niu wdowy Anny Kuczmy zamieszalej 
w  Firlejówce, pow. Złoczów rzucił nie­
znany  dotychczas sprawca przez okno 
g ranat ręczny, którego wybuch zranił 
'8 osob, znajdujących się tamże z okazji 
praźnika. Dochodzenia w  toku.
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Przesilm rzą d m  m  Francji
prrrw kN  się

PA R Y Ż, 24. 10 (P A T .) .  P rezyden t  
D oum erguc  p row adzi  w  da lszym  cią­
gu rozmowjy z w ybitnym i politykami. 
Zakończenie kryzysu jes t  w  dalszym 
ciągu1 zupełnie  n ieokreślone.

PA R Y Ż , 24. 10. ( / IW .) .  „L ib e r te r‘ 
om aw ia jąc  obecną sytuację n ie  w idzi

innego w y jśc ia  z obecnego położenia  
jakRiło\v*e-wyfoory. „P ar is  Boir'" w n io ­
skuje, że obecnie jedynie -polityk r a ­
dykalny lub socjalista  w chodzić  m o­
gą  w  rachubę jako kandydaci na szefa 
n o w eg o  rządu.

PRZESILENIE RZĄDOWE WE FRAN
CJI.

-o—

Czy socjaliści wejdą rządu?
PARYŻ, 24. 10. (A W .).  Socjaliści 

zw oła li  sesję  nadzw yczajną  swej e- 
gzek u ty w y  aby raz jeszcze o p o w ie ­
dzieć się „za“ , czy „p rzec iw “  udzia­
łom i sw em u  w przyszłym  rządzie. — 
Skład tej egzeku tyw y u leg ł  osta tn io  
zmianie i nje je s t  wykluczone, że tym 
razem w iększość o p ow ie  się za u 
działem w rządzie W  tutejszych ko­
łach politycznych k rążą  uporczyw ie

pogłoski, że na czele n o w eg o  g a b i­
netu s taniiA Paul Boncour, k tóry cie­
szy się dużym au to ry te tem  zarów no  
w e w n ą trz  kr?-ju, jak i zagranicą.

PA R Y Ż , 24. 10 (A W .). W  kołach 
politycznych panu je  przekonanie, że 
u tw orzen ie  no w eg o  rządu  s tanic  się 
m ożliw e  po kongresie  partji  radvkar. 
łó w , k tóry  odbędzie  się z końcem 
bież. tyg.

Zamach rewolwerowy m n a s t p e  t r o p
włoskiego - w Rfukseii

BRUKSELA, 24. 10. (P A T .) .  A- 
gere jn  H a w a sa  p o d a je :  W czora j,  w  
chwili, gdv  książę H um b er to  ud aw ał  

u; do. g robu  N ieznanego Żołnierza  
s trzelił  do niego z rcwolm eru jakiś 
nieznany osobnik. S trzał chybił,  k s ią ­
żę pozostał nietknięty. S praw ca  zą- 
machu został a resz tow any . Je s t  nim 
niejaki F ernando  D orosa ,  s tudent, 
pr/A były  z Paryża.

(5 zamachu na ks. H u m b cr to  do ­
noszą  nast. szczegóły : W  chwili,  gdy 
książę w y s ia d a ł  z au tom obilu  przed 
g robem  N ieznanego Żołnierza, jakiś 
•osobnik, w y su n ą w sz y  się z t łum u z  
re w o lw e re m  w ręku p o d b ie g ł  do au ­
tom obilu  i rap to w n ie  strze li ł  w kie­
runku księcia. W  tej chm iii, jeden 
z agentów* policyjnych, jadiących na 
motocyklu, najechał na sp raw cę  i u- 
der/.ył go, g d y  ten o d d a w a ł  strza 1. 
N ap as tn ik  jes t  pochodzenia  w ło sk ie ­
go. T łu m n a  publiczność, k tóra  by ła  
św iadk iem  zajścia, g ło śno  w y raża ła  
sw o je  oburzenie. P rzes łuchany  w  u rz ę ­
dzie po licy jnym  D orosa  zeznał, żc 
dał s trzał w  obicności księcia w  p o ­
w ie trze  na znak p ro te s tu .

P obu dk i p o l i ty c z n e  c z y r u
B RU K SELA , 24 10. (P A T .)  H er-  

m ando D orosza, s tuden t  p ra w a  un i­
w ersy te tu  parysk iego , k tó ry strze li ł  
dziś rano do ks. H u m b er to  o s w i i L  
czył, że jes t  socja lis tą  i że czynu 
sw eg o  dokonał z pobudek  politycz­
nych.

f l is  o b o w iązek  le c z  s e r c e . . .
R ZY M , 21.*10. (P A T .) .  P rasa  ko­

m en tu jąc  w iadom ość  o zamachu na

następcę tronu  ks. H u m b cr ta  zazna­
cza, że w ęz ły , jakie m ają  połączyć 
rodzinę sabaudzką z panu jącą  rodzi­
ną belg ijską  przez ślub ks. H u m b cr ta  
/. księżniczką M arją  Józefiną nie są 
skutkiem kombinacji politycznych, 
lecz zw iązkiem  serca obo jga  m łodych.

Minister pracy w  rządzie Briar.da. An- 
terieu, przepadł przy wyborach do se­
natu z lisly nacjonalistycznej i skutkiem 
tdgo podda! się do dymisji. Zanim je­
dnak zdązyl podać do wiadomości swą 
rezygnację, cały gabinet B n a n d a  został 

obalony' przez parlament francusKi.

DO S T U D Z lit f m ..
W ARSZAW A. 24. 10. (tai. wh). Aj. 

Piess dowiaduje się, że min. Car w y ­
jechał do Studzienna, ceiem dokonania 
wizytacji zakładu wychowawczo- p o ­
prawczego.

artykuł m arsz. .Piłsudskiego ?
W A R S Z A W A , 24. 10. (A W .) .  

Jak  się dow iad u je  Ajencja W sc h o ­
dnia z kół, zbliżonych do sfer  m iaro ­
dajnych, jeszcze przed o tw arc iem  se­
sji se jm ow ej ma być og łoszony  n ow y  
artykuł marsz. P i łsudsk iego , p o ś w ię ­

cony  zagadnieniu sp ra w n e g o  funkc jo ­
now ania  sejmu w czasie deba ty  b u ­
dżetow ej.  W iadom ość  ta nie zosta ła  
narazje po tw ierdzona  przez idfjyihJki 
oficjalne.

Afganistan -- republiką?
Gladir-Chan k o n ty n u a to re m  r^ ąd ćsr  A m a n n u ta h a .

M O SK W A  24. 10. (Pat.). Nadir 
Chan wystosował do Amaruiulaha w 
odpowiedź!' na jego powinszowanie 
pismo, w  którem wskazuje, między in­
nymi, że ,.okres rządów Amannułaha 
będzie zapisany złotemi zgłoskami w 
historji Afganis-.anu" i ze on sąm po­

stępować będzie drogą  wytkniętą  przez 
Amannuiaha. Przedstawiciele djyUIoma 
tyczni zagranicą przesłali Nadir Char 
nowi wyrazy hołdu i p o w in s z o w a ła .  
Sfuj,' kupieckie w Kaoulu zorganizo­
wały zbiórkę pieniężna, dla poparcia 
nowego rządu.

Bnpzliie posiedzenie Sejmu gdanslrcp.
GDAŃSK, 24. 10. (Pat.). Wczorajsze 

posiedzenie Sejmu gdańskiego ujawniło 
szereg poważnych różnic między po­
słami stronnictw koalicyjnych. Dysku­
sja doprowadziła do bardzo burz li­

wych scen. Jednym z głównych pow o­
dów zajść była sp raw a awansu ofice­
rów policji, należących do stronnictwa 
socjalistycznego. Spraw a ta  wywołała 
silne wzburzenie, zarów no w śród  so-
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cjalistów, jaK i na ławatch centrum i 
ibrralów, tworząc ich obecną koalicją 

sejmową.
Dzisiejsza liberalna „Danzigcr Zo.x- 

tung" oświadcza, że p rzes ian ie  w ło-

K ad łu b o w a  Rada przyboczna zade­
cyd o w a ła  wczoraj o przyszłości te a ­
tru  lw ow sk iego .  Z m arnow ała  jedyną  
i na j lepszą  sposobność ,  by tea tr  o d ­
dać w ręce najlepszego  znawcy od­
rzuciła  o fertę  pana Schillera, 
k tó reg o  żądania  nie by ły  znow u tak 
bardzo w y g ó ro w an e ,  dom agał się bo ­
w iem  900000  zł suhw encji  rocznej 
p rzy  adm inistracji poręczającej.  Ta 
o ferta  g łosam i sanatorów- .została o d ­
rzuconą, p rzy ję to  na tom ias t o fe r tę  na 
dzierżaw ę p. C zarnow sk iego ,  k tórem u 
m iasto  udzieli subw encji  700.000 zł, 
za 10 miesięcy, nie ijcząc d ro b n ie j­
szych dodatków’ i świadczeń. Dla 
d robnej s to su n k o w o  kw oty , kto wie', 
może n iespe łna  100.0(00 zł Rada p rzy ­
boczna zdecydow ała ,  że  Lwów ma 
stać się cm entarzyskiem  kultury , że 
ma zerw ać z dawmą sw oją  św ietną  
przeszłością. T ego  im spo łeczeństw o  
L w o w a  nic zapomni.

W  namiętnej dyskusji. która rozwi­
nęła się po eferacie p . Brzeskiego, pp. 
Majbaum, Hescheles i Nowan-Przy- 
godzki przemawiali przeciw oddaniu 
t< atrow w  dzierżawę, zwracając uw!agę 
na zguone dla miasta skutki, jeżeli 
teatr w  oalsZjim ciąigu będzie .prowa­
dzony; przez niewłaściwych ludzi. Na- 
romiast gorącymi obrońcami 'koncepcji 
dzierżawy byli |ppv I.itwinowicz, prof. 
Grocr, p. Kupczyński. no i p. Łysiak.

Po dL.SńUsji uchwalono wyuźi rzawić 
T atry  27 glosami klubu gospodarczego. 
Przeciw dzjerżawie panło  12 głosów.

Z kraju i ze ftvtafa.
K ronika  te le g ra f ic z n a .

WILNO: 21. 1). m. rozpoczął się lu 
zjazd mezony eh żydow skid i. W zjcźcteie 
bicisSe udział -wieki. przedstaw icieli /. P o l­
ski, K stonji. Łolw y, Niemiec, R unnihji S ta­
n in ' /jednoczonych  oraz I.ilwy.

A 11 -NO. W d n iu  . i1 I). m. i 11. Irslopodja 
r, b. odbędzie się  w W ilnie zjazd'-pi lyie- 
rzyslów  -pułków lcgjonowych.

' N O 1 YORK. Na tutejszej (giełdzie jjfc- 
ilięiin 'jpuY  d. e, pan ika W czoraj walory4, 
obniżyły  się o 100 Ipunklów. S przedano"o- 
fcółeiii (przeszło 0 miIjonów  akcj j. >4 
feieł-izie tow arow ej rów nież silna zniżka.

IyH M yGW .2S. b. m. nastąi ilo o tw ar­
cie i (urulćhomicjiię jednej z najsUuiszytih 
'V PoLsee rtifineryj B-ci S taw iarskkh  w 
krośn ie . Zdolność p rzcrólzefcp tri\fiiie”ji wy­
nosi 3 B siąioe, jeysiern i’o„‘znie.

B LR L M  T uiejsza policja kryiiiinaijia 
" p a d ła  na trop wielkiej afery przekup- 
fctwjł v k tó re j m \ iktanyeli jest w ielu u- 
'zęaników  pocztow ych, kolejowych i m a­
gistratu w Berlinie.

nie obecnej koalicji sejmowe! które u- 
jawnilo się podczas wczorajszych o- 
brad sejmowych, dotychczas nie zostało 
jeszcze zlikwidowane.

Ze spraw, które były omawiane na 
wczoraiszem posiedzeniu Rady przybo­
cznej, warlo zanotować interpelację p. 
Litwjnowicza.
w  sprawie nadawczej stacji ra i jo we j 

we Lwowie.
Lw ów  jest bodaj jediynejn większetn 

miastem w Polsce, które stacji takiej 
nie posiada. Na tę interpelację odpo­
wiedział K o m .  Nadolski. że spółka 

PolsKie Radjo" zabiega o grunt miej 
s'ki pod  budowę tej stacji lecz chce 
grunt, ten wydzierżawić, a nie kupić. 
iWagistrat kombinację dzierżawy odrzu­
cił, sp iaw a ta  zresztą hędzje rozstrzy­
gnięta  w najoliższ jhi czasie.

Co najciekawsze, „Polskie Radjo" —  
jak wynika z  wyjaśnień kom. Nadoi- 
śkiego —- nie zamierza we Lwowie 
buaować stacji nadawczej, lecz -tyUo 
slację p rzekaźnikow ą (transmisyjną) z 
Krakowa i W arszawy.

Tak czy owak. daleko miastu na­
szemu do uzyskania własnej nadawczej 
stacii radjowej. Spółka Polskie RadJo“ 
ma monopol, a interes Lwowa nie j st 
jej interesom.

Z innych spraw uchw alonych przez 
Radę przyboczną, m ało  z resz tą  w a ż ­
nych z p o w o d u  spóźnionej po ry  spra- 
w ozdania  nie poda jem y .

Posiedzem e w czorajsze  zakonezyło  
się o godz. 1 T 1 5  w  nocy. a m ogło  
się zakończyć znacznie w c zcśniej, — 
gdyby nje ja ło w a  gadan ina  radnych 
o sp raw ach  m ałego  znaczenia.

Cóż poradzić W P an o w ie  Rada g a ­
daniną chcą zadokum entow ać, że  coś 
robią.

L W Ó W . 24. 10, Jak donosi Agencja | 
Wschoania, minister Praqym  Op-. Społ. 
p Prystor bawił 24 bm. p rzez  cały 
dzień w e Lwowie i zwiedzał w tow a- I 
rz^stwie dyr. Szubartow ieza  zakłady 
opieki społ. Między: innemi zwiedżit 
miijską Kasę Chorych, gdzie  oprow a­
dzali go nacz. lekarz Kasy chorych dr. 
Beft i jego zastępca dr. Sabatowski. 
W  ambulatorjach przy ul Fredry zw ró­
cił min. Prystor u’wagę na wielką cia­
snotę i oświadczy*!, że1 ulczyni wszyjstko, 
aby usunąć ciasnotę i ogonki. Po (zwie­
dzeniu’ Zakładu ZanderowsKiego, o

Kronika :ol[(yEina.
O N F F 11EXCTV NA Z AM KU.

W RSZAAYA. Dniu 24. b m. o godz. 
12-tej w ipoludnie p prezyuent Rzplitej 
'przyjął na Zaniku prezasa R. Min. dr. 
Switalskiego. A udiencja (a sta ła  w 
związku ze .sprawą jsesji butfżetowksj i k o ­
niecznością om ów ienia przez p prcnijera 
z Głową państw a, ca łokszta łtu  zagadnień 
politycznych obecnej sytuacji. K onferencje 
)i:. p rezydenta Rzplitej z p. premie,će-m 
trw ała dłuższy patii,\

to & iu o i  z. ,i>. p. st.
W ARS2AW A. Posiedzenie  jpiłenanie Z. 

P. P . ,S. odbędzie się w środę .'Id. 'paź­
dziernika o jjoaz. JI -le j rano.

Posiedzenie Komisji -parlamentarne,! Z. 
P. P. N. odbędzie s ię  we w torek, 2!1. 
października o^goiiz. 1,1 rano.

KON MS KATA ,.P( 1BUI >KLX
G \R S Z V s\ A. Dziś została skontisko- 

wana „P obudna’' za -1 artykuły .

STRAW V z i.K tr .P l PROGÓW  KOI.IŚJO- 
AYYCfH.

WARSZAWA 25. b. m . pod przewodu, 
tow. posła  łh iłis jic ra , odbęcTźie jśię posie­
dzenie nadzw yczajnej kom isji . sejm ow ej 
dla zbadania go.spiou’a ik i M im stcrsiw a Ko- 
munikaiej: w dziale zakupu progów kole­
jowych. N a porządku  dziennym  .referat 
iprzewodnicząceyo, o raz  dyskusja w kw e- 
Btji dalszych pnie.

PO D PISA M I.; TKY KTA TP PO I.SK O - 
R U A iU sSK IM iO .

BUh ARKSZT. Min. ZalesJd i m m . Mi- 
lonąscui Iporlphali traktat .arbitrażów) po l­
sk o - ' rum uński.  ' , ’

\ \  związku z podpisaniem traktatu1 na -  
sląpila obustromili w rm iana orderów.

4, L IS T O P A D A  —  W O L N Y  O D  Z A  
JĘĆ  S Z K O L N Y C H

W ARSZAW A. 24. 10. (Pat.), p. m i­
nister wyznań rel,gjjnyąh i oświecenia 
publicznego zarządził, abiy; dzień 4. li­
stopada t>. r. wolny, .b y ł  od nauki we

którghi wyrażał się p. minister bardzo 
oochk-bnie, zwiedzał nowobudujące się 
Sanatorjum dla gruzliczyich ip-rzy ul. 
Kurkowej, o którem wypowiedziat się 
bardzo norz^stnie,

r z r a j ę c  jtjgo p o tr z e b ę  dla L w o w a .

W  godzinach popołudniowych g. 
minister Prgstor wziął udział w  śnia­
daniu w  Ratuszu, zaś wieczorem po 
konferencjach i audiencjach w  W o Je- 
wództwie odbył się obiad. Wieczorem 
p. minister Prystor odjechał o godz. 
22.55 eto W arszaw y.

F Czarnowski otrzymał teatry
w d7ierżawę.

wszystkich katcgorjach szkół.
—o —

Uziconie min. F rystora i\t rozwiązanego 
zarządu Kasy Chirycli m. Lwnwa.
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Wybitni mężowie stanu na łożu boleści.

Przed zwołaniem Sejmu.
C z "  s u s ja  n o ż e  b y ć  o d r o c z o n a ?

W A RSZA W A , 24. 10. (A. W.).
Maiszaiek sejmu odbył, jak wiadomo 
konferencję z przedstawicielami klubów 
sejmowych w  Kwestji usprawnienia dy­
skusji nad budżetem, rozszerzenia kom­
petencji marszałka sejmu i t. d. M ar­
szałek Daszyński zamierza zwołać po­
siedzenie przewodniczących klubów w 
tej spraw ie natychmiast jpo zwołaniu  se­
sji budżetowej, jeżeli zwołanie nastą­
pi 31. b. m. to m ożna się spodziewać 
zwołania pjerwsze;go posiedzenia sej­
mu tego samego dnia o godz. 4 popoł., 
jwzgl. w dn. 2. listopada b. r.

W e  środę, 23 października przy je-, 
chał do Przem yśla  min. Pracy i O- 
picki społecznej p. P rys to r .  Korzy­
sta jąc  z pobytu  p. m inistra  w  P rze ­
m yślu  — Rada Z w iązków  zaw odo­
w ych de leg o w ała  kilku towarzyszy, 
aby  wręczyć p. Min m em orja ł żąda­
jący  w niesien ia  do Sejmu u s ta w y  o 
ubezpieczeniu na starość, zasiłków 
doraźnych ala bezrobotnych — oraz  
zorganizow ania  akcji budow lane j  już 
dzisiaj na rok przyszły  i p ro tes t

,.Kurjcr W arszaw sk i"  pisze, że s t ron- 
niclwa obawiają się iż rząd w pewnym, 
momencie może uznać za stosownie od­
roczyć sesję sejmu1 na przeciąg mie­
siąca, dó czego ma p raw o na podsta­
wie art. 25 konstytucji. Na tle takich 
obaw  powstał projekt zmian:, tego arty­
kułu prze 2  dodanie postanowienia w  
ust ó^jstwierdźającego, że odroczenie 
sejmu podczas sesji budżetowej powo­
duje przedłużenie o taką samą ilość 
dni czasu |vprzeznaczonego na obrady 
sejmu nad oudżetem.

przeciw ko, niszczeniu sam o rządu kas 
chorych i rugom  j oiitycznym. D ele­
gację miał p row adzić  tow . Bejuch, 
sekretarz  Rady Z w ią z k ó w  zaw o d o ­
wych.

Policja jediiakCozuw aha, aby nie 
p rzedosta ł  się do min. P ry s to ra  g łos  
n iezadow olonej klasy robotniczej.

Pociąg  przybył do P rzem yśla  o 
godz. 7‘35, a. już o godz. 7‘45 rano, 
policja pozbaw iła  t o w . Beluclia o so ­
bistej w olność ' i sw o b o d y ,  S jiow ra-

dzając go na konnsa r ja t  PoLcji Pan- 
stw bw  ej, dla rozmowty z komisarzem 
jiowiatowTym po.icji p M o.itzem . — 
T u  się dow iedzia ł aop ie ro ,  że p o ­
zbaw iono  go w o lność  osob is te j ,  by 
uniem ożliw ić mu, p o p row adzen ie  d e ­
legacji. O burzeni robotnicy p o s tę p o ­
w aniem  policji z rezygnow ali  z de le ­
gacji.

Tocv. Beluclia zw oln iono  w 5 m i­
nut po wwjeździe p. P ry s to ra  z Prze 
myślą, nie u sp raw ied łn v szy  nawret 
sw eg o  postęp o w an ia .  Spraw-a oprze 
się o Sąd, k tóry  orzeknie, czy obyw-a- 
te la  można bezpodstawmie pozbaw ić  
wolności osobiste j.

Ł adne  c z a s y !

Gdy dr. Tuka zosta­
nie postom..

P R A C A , j a k  donosi .^Czeske Slo- 
vo“ P ro fe so r  u n iw ersy te tu  w  Ber­
nie dr. Baxa, sena to r  należący do 
par t j i  narodow o-dem okra tyczne j  o- 
św iadczył podczas jednej sw e j  p r e ­
lekcji, że T uka , (skazany na 15 lat 
w ięzienia  w procesie  o zdrauę  s tanu) 
musi być w ypuszczony  na wolność, 
jeżeli przy w yborach  27 bm. zostanie 
w ybrali)  posłem.

Ludow a partja  s łow acka, jak w ia­
domo, po s taw iła  kandydatu rę  dr. T u ­
ki na czo tow em  miejscu.

Duli min. P rysto r p rz y p n ie  delegację rabata .

d t ic i  a , i ,  u i i d  • CLEMENCEAU, buły, francuski pre-BUELOW, były kanclerz Rzeszg me- . . , . ,
micćkifej atóry doznał niebezipiecznego . zydent ministrów, liczące S9 lat, zacho-
ataku apoplektycznego. rował ciężko.

POINCARE, były francuski prezydent 
ministrów, poddał się ponownej ope­
racji.
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To i owo. I Zagadnienie walki z tiezrc baciem.
Min. sp raw  zagrań. Zaleski w y je ­

chał na kilka Tini do Rumunji. Cel p o ­
dróży : uzgodnienie n iektórych pu n k ­
tów sp o rn jc h  między Po lską  a Ru- 
m unją. Pozatcm  odbędą  ^ ę  w izyty  
i rrzy jęc ia ,  jak nakazuje dobry  fon 
i obow iązki gościnności. O w ó ż  w trze' 
cim dniu poby tu  jak donosi PAT. 
czyli Po lska  Agencja T e k  graficzna, 
agencja u rzędow a  — przew idz iany  
jest w' razje pogody  wyjazd do Si- 
naia, gdzie min. Zaleski będzie przy­
ję ty  przez króla M ichała i księżnę- 
m atkę  H elenę.

Król Michał, to berbeć siedmiole-, 
tni. Bawi się w  piłkę, i K ' i ik a ,  lubi 
zabaw y  i figle, jak każde dziecko.
1 o to  dziecko z p raw a  dziedzictw a sic 
d / i  na tron ie  rum uńskim . I m in is ter  
w ie lk iego  p a ń s tw a  b ę a / ie  p rzy ję ty  
nrzez to  dziecko na tronie  !

C o za h onor  1 Co za czcść 1

Amerykański kroi au tom ob ilow y  
Ford  dorobił  się o lbrzym iej fortuny 
dzięki w y tęża jące j  pracy  swych r o ­
botn ików . Ale j rodukcja  jego  fa ­
bryk by łaby  n iezaw odnie  z czasem 

U m n ie jszy ła  się, gdyby  sp ry tny  kap i­
talista nie był znalazł m asow ych  o d ­
biorców swych wyrobów \ O to  F ord  
rozum uje ta k :  jeżeli cz łow iek  zbyt 
d ługu  pracuje, njema czasu na w y p o ­
czynek, rozryw ki i kunsumcję. A po- 
zatem jeżeli cz łow iek  m ało  zarabia, 
njema pieniędzy na nab y w an ie  p ro ­
duktów pracy ludzkiej. W p ro w a d z i ł  
więc tę zasadę w /ycie. Robotnicy j e ­
go zarab ia ją  dobrze  i pracu ją  tylko 
p o  pięć godzin dziennie. Inna rzecz, 
że po kilkunastu latach pracy ro b o t­
nik wychodzi z fabryki Forda  ztiżyty 
i niezdolnurcdo -dalszej pracy, ale. o 
to  się Ford  nie troszczy. Jem u ,,cho- 
d / i  o to, aby zwiększyć ilość kon­
sumentowi i p o s taw ił  na sw ojem  — 
Teraz  Ford  zaczyna p rz e p ro w a d zac 
sw e zasadv - i W krajach eu ro p e j­
skich, w szędzie  tam, gdzie posiada 
w ła sn e  fabryki. Chodzi mu o w p r o ­
wadzenie t \ c h  samych (pod w zg lę ­
dem w artośc i nabyw cze j)  płac, jakie 
m ają  robotnicy  am erykańscy, za tru ­
dnieni w  jego  fabrykach W  tym  ce­
lu zwrócił się za pośredn ic tw em  je d ­
nej ze swych fjlji do Biura Pracy 
w G enew ie ,  by mu dostarczyło  d a ­
nych ii w ysokości zarobków i po­
ziomu cen w poszczególnych krajach, 
gdzie  z a ło /y ł  sw o je  fil je.

C o  z tego  wymiknie ? Już dziś 
padł stracli na przemysłów cow eu­
ropejskich . R obo tm k am erykański za- 
rab .a  u Forda  przeciętnie 6 dolarow' 
dziennie przy  5 godzinnym  dn iu  pra- 
cy. Jeżeli tyle  (s to su n k o w o )  będzie 
zarania! i w  Europie , co na to p o ­
b u d z ą  robotnicy  w innych fab ry ­
kach i innych z a w o d ó w  ? ”

W  Europie najwyższą cyfrę bezro ­
botnych wykazuje oddawna W. B re ­
tanie nic więc dziwnego, że najwię-j 
oej może uwagi i czasu nadaniu tego 
zagadnienia poświęca się w tym kraju 
Przed kiśću miesiącami zwołana zo- 
sla.a .specjalna konferencja ,,dla spraw  
reorganizacji i stosunków w przem y­
śle", składająca się z przedstawicieli 
traae-unionów i wielkiego jprzemy- 
s!u, na której zostało przyjęte t. zw. 
,.1 gnezasowe wspólne sprawozdanie w 
sprawei bezrobocia".

Sroaki zaradcze, uznane p rzez  kon­
ferencję do zastosowania natgthmiast 
są następujące: Stopniowe ulepszenie 
organizacji i techniki pewnych przemy­
słów, znajdujących się w stanie depre­
sji, do czego potrzebne są  t. zw. u- 
iatwienia handlowe, jczySi kreJyra  rzą­

dowe, któremi zarządzano dotyjcliczas 
z b j t  rygorystycznie i konserwatywnie, 
•zaniedbując szerszy punkt widzenia 
Dalej uznano za niezmiernie ważfuj 
środek zaradczy , zmianę igranie wieku 
właściwego do ' przystępowania  do 
;pracp i do jej opuszczenia, albowiem 
skoro pewna część ludzi ma być utrzy­
m ywana SKUikiem braku pracy, to w in­
ni to być starzy, a me młodzi zdolni 
do pracy. Ze szczególnym naciskiem 
podkreślono w sprawozdaniu koniecz­
ność ogólnego łącznego funduszu, 
obejmującego wszystkie ubezpieczenia 
społeczne.

Jako równie w ażne zagadnienie u- 
znano konieczność podńjGsienia pozio­
mu wykształcenia robotników, oraz 
zwiększenie funduszów na emigrację.

A K A C i E M J  A
KU UCZUEKIU 75-LCCiil UR0DZ1H

KAROLA KAUTSftIEGO
najw ybitniejszego te o re ty k a  socjalizmu dzisiejszego, w odza duchow ego 
m iędzynarodow ego p ro le ta ija tu  odbędzie się w niedzielę 27 b. m.

o godz. 6 tej w lokalu w łasnym , ul. R utow skiego 23 , II. p. 
Z a p r a s z a m y  n a j s z e r s z e  k u ła  to w a rz y sz y  i sy m p a ty k ó w .

OKR. P P S . L w ó w .

Jednem  s ło w em  rew o lu c ja !  R ew o­
lucja, której p rzew odzi  najbogatszy 
człow jck na śn  iecie i najbardzie j  e- 
goistyczny kapitalis ta . C iasny grajz- 
1 ernile kapita lis tyczny w  Europie  
drży dziś o w ła sn ą  kieszeń, nie chcąc 
zrozumieć, że im więcej będzie p ła ­
cił robotn ikom , czyli mniejsze zyski 
będzie ściągał dla siebie, tem więcej 
będzie p rodukow ał,  bo ruch p rzem y­
s ło w y  i h an d lo w y  . je s t ‘-zależny od 
siły nabywczej mas.

Może Ford  nie zdoła p rz e p ro w a ­
dzić sw ych  p la n ó w ?  M oże m agnate- 
r ja  kapitalistyczna',^ k tóra  m a także 
w p ły w y  w rządach potrafi  p rzeszko­
dzić tem u ?dKto w ie  ?

Jedno  z zagranicznych pism ilu­
s trow anych  zamieściło n iedaw no  ch a ­
rakterystyczną rycinę. Na ław ce w  
og ro d / ie  publicznym siedź: skulony
v. e dw oje ,  o bdar ły  chlopczytia. O bok 
iijego pełno  ptasząt,  a u gó ry  nad 
ryciną nap-is: „Nie zapom inajcie  o 
ptaszkach w zimie“ .

A o ludziach n ie ?  — zapyta  każ­
dy po przyjrzeniu się tem u obrazko­
wi, bo taka o n  m iał w ym ow ę.

P rzypom nia ł  mi się ten  obrazek 
po przeczytaniu w iadom ości (k tó rą

zresztą pod aw aliśm y  już daw n ie j)  że 
w pobliżu niemieckiego miasteczka 
Lankwitz  założone zostało  p ie rw sze  
letnisko... tila nsówą i k o tów  przez 
tam tejsze  to w a rz y s tw o  przyjaciół 
zw ierząt.  Letnisko to  sklaua się z 
dw óch sana to r jów , jednego  d la  p-sów
i drugiego  dla ko tów , m ogących p o ­
mieścić pouaci 50 . kurac juszy1' każ­
de. „W ypoczyw ające  na tem le tn i­
sku zw ierzę ta  m ają  każde osobną  ka­
binę, nuży, oupowied-nio urządżony
d j ro u ,  gdzie obok cienistych, gęsto  
zadrzew ionych zakątków7 są słonecz­
ne Jjtlace, sadzaWkj i fon tanny, o t rz y ­
m ują w ykw in tne  pożywienie  i ko­
rzysta ją  z fachow ej opieki lekarskiej. 
O p la ta  od psa w ynosi od 3— 4 i 
pó ł z ło tego  dziennie, od k o ta  1 i p ó ł  
do 2 i pół z ło tego  dziennie. \ 
jWci/iiłe serca dla p taków , p s ó w  i 
kotów7. t

Nie m am zresztą n i c  p - r z e c i w K O  te ­
m u ,  p r o p o n u j ę  t y l k o ,  by n a r e s z c i e  
l u d z i e  przestali u ż /w a ć  takich z w ro ­
tó w , j a k  I?,j e s t e m  g ło d n y  j a k  -pics.“ 
itd. Słow7a  te straciły  sw ó j  sens dzię­
ki c z u ł y m  sercom, i i t u j ą c y m  s i ę  nad 
z w i e r z ę t a m i .  Niema już p s ó w  g ło d ­
nych, są ty lko indzie głodni...

x.
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Ż y c f e  l ^ d k a r p a c i a .
Wiadomości z Drohobycza.

(Telef. od nasze^c korespondenta').

Proletariat Oronoaycza pod sztandarem PPS
D^ia 20. b. ,m. odbyto się W alne 

Zebranie członków PPS. w Drohoby­
czu. Przewodniczył tow. Jaroszewski. 
Obszernyl referat o obecnej sytuacji po­
litycznej i gospodarczej wygłosiła tow. 
Markowska w  duchu uchwai Radły! Wa- 
czelnej P. P S.

Sprawy organizacyjne re terowal tow. 
Koczoń. W  dyskusji zabierali głos 
ttow. Kolarz, Koczoń, Markowski po- 
Czciin i chwalono jednomyślnie następu­
jącą rezolucję.

„Walne Zebranie Polskiej Parlji S o ­
cjalistycznej w Drohobyczu po w y­
słuchaniu sprawozdania  tow. M arkow ­
skiej z Ra^g Naczelnej łprz-ńmuJe do 
wiadomości ;o sprawozdanie, w yraża  
pełną solidarność z wskazaniami tak­
tycznemu Rady Naczelnej.

Zarazem zebrani uchwalają bojkot 
prasy B. B. S. jako wrogiej interier 
som klasy robotniczej, rozbijająceJ ,so- 
liuarność robotniczą11.

OGŁOSZENIA.
2 PANNY RUTYNOWANE, iKhoWe siły 

poszukują posady w wędliniarni. ła sk a ­
we zgłoszenia — 1'erawska,^'Polna -11, 
Drohobycz.

1> ANN V PO SKLEPU MASARSKIEGO 
przyjmie posadę, ul Polna li , Droho­
bycz. Juljil Karasiewioz.

Sprostowanie,
Na mocy dekretu prasowego proszę

0 zamieszczenie następuj.(C_go sprosto­
wania artykułu  „Straszna t r a  jedja m a ł­
ż e ń sk a1' Dz. Lud. Nr. 240 z dn. 19. X. 
b. r.

Nieprawdą jest. jakoby dobrze było 
w  małżeństwie Ludwika Oleszkiewicza 
do czasu poznan ia  się ze mną, nato­
miast p raw dą  jest, że już przedtem 
żona Ludwika OleszKiewicza opusz­
czała K i l k a k r o t n i e  dom męża, z czego 
wyinika, że osobą swoją nie przyczyni­
łem się do ostatniego opuszczenia do­
m u ś. p. Oleszkiewiczowej.

Nieprawdą jest, żehym kiedykolwiek 
był kochankiem ś. p. Oleszkiewiczowe'
1 przyłapany wraz  z nią p rzez  jej mę­
ża, natomiast praw dą jest, że  zostałem

Równocześnie w s z y to  zebrani tow. 
zobowiązują się prowadzić energiczną 
agitację za składaniem na fundusz 
„Obrony dem okracji ' .

„frazes ‘ zncisłi hula-
Poskromiony przez klasową organi­

zację pi Staszgszyn, zaczyna ,znowu 
stosować metody fatalnie odbijające się 
na zdrowiu robotników bagażowych, 
a lbow um  jednego z renegatów robotni­
czych niejakiego Mullera, zatrudnia tyl­
ko w porze dziennej, zwalniając go od 
ładowania  bagażu kolejowego i dając 
temsamem mu możność większego za ­
robku. Nadmienić wypada, że wspo­
mniany jest p raw ą ręką Staszyszyna 
i osobistym jago adjutaiiiem, który s h«l- 
nie też funkcje donosiciela. Spraw ę tę 
ZZK przedstawi Inspektoratowi Pracy.

IvOM l ,\ I k VI W sobolę, dnia 20. paź­
dziernika b. r. o godz. 18-lej, w lokalu 
Zarządu Okręg. ZZK. odbędzie-.', się .posie­
dzenie miej.sicowcj sekcji ckslpkialacNjnej 
wraz z zarządom samopomocy, na kłów 
zapraszam wszystkich członków obli zarzą­
dów. Sjlirawy pilne„_

Uęliinan St.

niewinnie napadujęty i cieleśnie uszko­
dzony przez Ludwika Oleszkiewicjza, 
za  co został ukarany przez Sąd g ro d z ­
ki karą aresztu.

Nieprawdą jest, jakoby po tym w y­
padku ś. p. Oleszkiewiczowa porzuciła 
męża, natómiasi prawdą jest, że ś. p. 
OL-szkiewjczowa zamieszkiwała już od 
7-miu dni ii swoich rodziców

Nieprawdą jest, jakoby dnia krytycz­
nego ś. p. Oleszkiewiczowa. wraz  z 
matką swoią znajdowała się w  to w a ­
rzystwie mojem w  Tustanowicach, —  
natomiast p raw dą  |»st, że znajdowałem 
się. sam w  domu pp. Pittnerów, bez 
żadnyfch zam iarów spotkania  się z śp. 
Oleszkiewiczową lub też jej matką, co 
wyczerpująco zostało stwierdzone p ro ­
tokolarnie przez P. P.

Edward Mumia.

Zebranie zakończyło się odśpiew a­
niem „Czerwonego".

Komunikat.
POSIEDZENIE ROB. RADA FABRY­

CZNEJ „POT.MINU" odbędzie, się w (pią­
tek, 25. b. m, o godz. 17-tej w Domu 
Robotniczym.

Is i ‘porządku dziennym sprawy ważne. 
Wszy&ęy wolni od pracy towarzysze ja­
wić się winni. (

korespondenta,.

Kronika Stanisławowska
Z \  K RADZIKZ. świec na szkodę Izaalm 

hiringa, aresztowano Kocze! a WjasyLa.
O WYŁUDZENIU i sprzeniewierzeniu 

gotówki 150 doi. przez Pioira Ammckie- 
(go doniosła z Tłumacza Katarzyna (Wróble­
wska.

STRE.JK. Dnia 23. b. m. wwlnidił slrejk 
1 racowniezek w magazynie Rrelholtza w 
Slanisławowje. gdzie zajętjch jest 75 pra- 
t.owniczek przv przebieraniu lasoli wysy­
łanej zagranicę. Podłoże, strejku ekonomi­
czne Pracownicy żądają 8 g. dnia. praęy 
i ćoi.w\/.ki za 100 kg. przebranej fasoli 
z 1 zl. 50 gr. na 2 żł

„Do natodow Roy: sbwiceiiiej’'
O dezw a B ie s ie d o w sk ie g o .
PARVŻ 24. 10. (AWj. B.esiedow- 

skij ogłosił w rosijjskjej prasie  emigr a- 
cyjnej odezwę ,.Do narodów  Rosj! so­
wieckiej". Tłumaczy on tam powody 
swego zerwania  z  partją  komunistycz­
ną, oswiadrzając, że1 jesi nietylko prze­
ciwnikom personalnej polityki Stalina, 
lecz również całego nastawienia ko- 
mun'stycznego obecnej polityki rosyj­
skiej. Biesjedowskij w zyw a narody re­
publik sowjeekich do zwalczania komu­
nizmu i zastąpienia go ustrojem de­
mokratycznym, zapewniając że  rządu 
demokratyczne przyczynią się do pod­
niesienia dobrobytu gospodarczego Ro­
sji sow.

Wyferyus organizacji szpieaowsR.
w W arszaw ie .

W A R SZA W A , 24. 10. (Aw). „Do­
bry Wieczór" informuje, że władze, 
bezpieczeństwa zlikwidowały wczoraj 
organizację szpiegowską, działającą od 
dłuższego czasu w W arszaw ie  na rzecz 
jednego z zachodnich państw ościen­
nych. Aresztowano 6 osób należących 
do tej organizacji szpiegowskiej. —- 
Przedmiotem transakcji były liczne p la­
ny fortyfikacji, fotografje sztabi gen. 
i t. p. 1

—o —

W i a d o m o ś ć ?  z  B o r y s ł a w i a .
(Telef. od naszege korespondenta')

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. o<l nfsz
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Do Kanossy...
WARSZAW/A, 24. 10. (tel, wł.). Na 

Zjeździć wojewodów, k to ig  przed 4 
dniami odbył się- w Warszawie, woje­
w odowie otrzymali od w ładz central­
nych szereg poruczi ń, co do postępo­
wania w  kjerunku poln-jki, jakiego się 
mają trzymać.

Poimięcizgi innenii, pouczono woje­
wodów, aby* w stosunku do kleru rzym­
sko-katolickiego odnosjli się z pełną 
atencją. Broń Boże, aby unikali wszyst­
kiego, co może jątrzyć i drażnić kler.

Powstanie Turkmenów przeriwha

MOSKW A, 24. 10. (AW). W obw o­
dzie zakaspijskim wybuchło powstanie 
Turkmenów przeciwko rządowi sow. 
Silne odazialy • powstańcze posuw ają 
się w kierunku polu. z zamiarem z a ­
jęcia Chjwg, oraz w 'kierunku ‘południo­
w ym  w  stronę Krasnowodzka. —  Do­
wódcy oddziałów czerwonych na tym 
odcinku zażąaaii pomocy'.

Zam ach na pociąg.
KRAKÓW. 24. 10. (A W) Między 

stacjami Brzeźnica i Rydzów w  pow. 
wadowickim podłożono pod' pociąg to ­
warowy! duży kamień (stukilowy). skut­
kiem czego uszkodzony został parowóz. 
Śledztwo wiyieazało, że sprawcą tego 
był gospodarz Puchała ze wsi Chrzą- 
stowej (pow. oświęcimski), Który1 przy­
znał się do tego, że  rzucił kamień na 
tor z tego powodu, że czekał długo 
na otwarcie rampy.

ftzuciła sie pod koła pociągu.
BIAŁYSTOK,, 24. 10. (A. W .) .  

Poc iąg  pospieszny , zdążający ze Stoł- 
pców do Białegostoku przejechał \v 
pobliżu dw orca  po lesk iego  p o d  Bia- 
łym stokiem  13-letnią uczennicę Ta- 
m erę Luhciukównę, która  w chwili 
zbjlżenia się pociągu  rzuciła się na  
tor. L okom otyw a przecięła je j  ciało 
przez pół. Przyczyną sam o b ó js tw a  nie 
zosta ła  ustalona.

Zmiany vi ambasa diie wielkiej w Berlinie

W  związku z zagadkowem zaginięciem klucza do tajnych dokumentów, 
basadzie włoskiej w Berlinie, am basador Aldrovandi-Ma'-escotti (ns 
został odwołany ze swego s ta n o w is k a .  Na

i < •    . . .    U 4/m* t

w  am­
ina lewo)

odwołany ze swego stanowisńa. i \a  jego miejsce wyznaczony został 
dotcciiczasuwy ambasador włoski w  Moskwie p. Gerrutti (na prawo).

W sirzs sająe? kafdsfrcfa kelejcrû a
pod Norymbergą.

9  z a b i ty c h ,  13 k o n a ją c y c h  w sk u te k  o d n ie s io n y c h  ra n ,
2 0  iże j ra n n y c h .

BER L IN , 24. 10. ( P A T ) .  Dziś 
p rzedpo łudn iem  w y d a rzy ła  się stra-i 
szna katas tro fa  ko le jow a na linji 
M onachju in-N orym berga, w •odległo­
ści kilku kilometrów od Norymberga. 
Pociąg  pospieszny H am burg-  M ona 
chjuin w n ad ł  na ekspres kursujący 
między M onachjum  a Berlinem. Obie 
lokom otyw y  zderzyły się w pełnym  
biegu z ukosa, w Dijaiąc*i|ię w  sie­
bie klinem. O bie  lo kom otyw y  zostały 
zupełn ie  zdruzgotane , pozatym  oba 
w o zy  p o c z ł o w i l i  w iększa część w a­
go n ó w  pasażerskich, t urzęduików  
pocztowych pon iosło  śmierć na m iej­
scu, 5-tefn zaś zm arło  w kró tce  po 
w ypadku . Pozatym  1 3 -c icosób  oonio- 
sło  tak -ciężkie obrażenia , że n ie  ma 
nadzieji u trzymania ich przy życiu. 
20 lżej rannych osób przew iez iono

Straszna katastrofa budowlana
w Bytomiu.

2  z a b i ty c h ,  16 r a n n y c h ,  5  robo tn ików  z a s y p a n y c h  pod
g ru za m i.

BYTOM 24. 10. (AW). Podczas ou 
dowy miejskiego basenu kąpielowego, 
zoarzgla się tu w ie k a  katastrofa buao- 
wiana Posaazka betonowa w agi conaj- 
mriiej 100 lon, runęła, pociągając za

sobą ludzi. 11 robotników ciężko ran- 
nyjch, 2 zabitych, 5 lżej poranionych 
Pięcju robotników nie zdoiano jeszcze 
odgrzebać z pod gruzów.

pociągiem sanuarnym  do Berlina. — 
Przyczyną ka tastro fy  by ło  złe n a s ta ­
wienie  sygnału .

Szlahląm blndberpa.
B rak  w ia d o m o śc i  o la c ie  

, I  o ej Ł* n i“ .
LONDYN. 24. 10. (AW). W  ciągu' 

nocy, nie nadeszły tu  żadne wiadomo- 
cri o losie lotnika Ditemana. któiy na 
..Złotej Łan: wyruszył szlakiem p o ­
wietrznym przebytym w  r. 1926 przez 
Lindbergha. Jak się okazuje Diteman 
jest dopiero początkująo.im lotnikiem, 
prawie uczniem i nie miał żadnego do­
świadczenia w pracy lotniczej. D.pe.nan 
użył- do swego lotu nad' Atlantykiem 
tego samego jednopłatowca, którym 
lotnik ZimmsRey ustanowił rekord dla 
awionctek, przelatując przestrzeń z Te- 
\ a s  oo Wiiimpog w przeciągu 16 g o ­
dzin. {

1 \t wm HBB" 11 U l SSSSS
POWRÓT P DFVEYA.

W ARSZAW A, 24. 10. (AW). W czo­
raj powrocił do W arszawy' dbradca fi­
nansowy p Deyey, który obejmuje u- 
rzędowanie ęv Banku Polskim. Naibliż’- 
sze ani poświęci p. Devey zakończe­
niu prac . związanych z ukończeniem 
raportu za trzeci kwartał b. r 

— o —
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P o d  k ią t w ą  lo s u .
Tragedja niewinsr;e aresztowanego.

Donosiliśmy niedawno o tragicznym 
losie d w o jja  młodych ludzi, mężczyz­
ny' i kobiety, którzy zostań aresztowani 
w  iczeskosiowadoiern miasteczku jako 
podejrzani o szpiegostwo i w a esz-cie 
śledczym przesiedzieli pół roku mirnb 
iż byli niewinni. Tuż przed wypusz­
czeniem, ich na wolność mężczyzna Ro­
bert Bóhn został podczas sprzeczki za­
bity uderzeniem w sylowę Tprzez w ięź­
nia Rudolfa Frentisz.ta.

Gb.cnie w Olumuńcu oaioy'1 się prze- 
,ciw zabójcy p-roces.

W  r. 1922 'poznali się we Vi iedniu i 
poac-chań Robert Bóhn i Greta Steindl. 
Ponieważ rodzice dziew-cz-jlny nje chcieli 
się zgodzjć na małżeństwo, młodzi w y­
jechali ao Grazu, y jz ie  zamieszkali 

Ze stosunku przeszło na świat 
Jroje azkpji, z utór jch ci woje zmarło" Av 
pGrwszyęlt tygodniach życia, trzecie, 
chłopczyk półtoraletni. było radością ro ­
dziców.

Naraz w ognisko domowe uderzał 
d e s .  Pewnego dnia Bóhn,-potrącił stół, 
na ictór ffi stal wielki dzoan porcelano­
wy!. Kolo stołu plątał się chłopczyk.
Spadający

dizfcan t ó r z w ł  tjjo w główkę, ,po­
w odu  ąe śmierć na miejicu-

Zrozpaczeni rodzice postanowili opu­

ścić miasto, w  którem spotkało ich 
straszne nieszczęście. P rz e k r a d a  się te­
dy bez ipaszportu do Czechosłowacji 
i zamjesżksli w  mieście [morawskiem 
Schonberg, gdzie znaleźli rychło pracę.

Bi hn był namiętnym fotogJrafejin i 
to zannłowanir stało się przyczyną ka­
tastrofy : Żandarmeria ą-esztowała go 
i jego towarzyszkę życia jako podejrzą 
nych o fotografowanie, w celach szpie- 
gowsKich Ś k az tw o  toczyło się p rzez  
szereg miesięcy, co wpłynęło tak depry­
mująco na Gretę Steindl, że usiłowała 
popełnić samobójstwo w celi więzien­
nej. i

Nieszczęsną parę prześladowało ja­
kieś złowrogie  fatujn. Na kilka dni

przed uwolnieniem z pow odu braku 
winy Bon pokłócił się z przebywającym 
w jednej celi z nim pomornjkie!m[ rzeź­
niczym Frantiszlgem, który w trakcie 
kłótni uderzył go pięścią w głow ę tak 
silnie, że b o n  aoznał 'pęknięcia czasz­
ki i

niebawem zmarł z  p m w iu  prze- 
krwawienia mózgu-

Zabójca przed sądem oświadczył, że 
nie poczUwa się do winy, grfyz nie gniał 
zamiaru zabicia Boh na. który go na­
zwał ,..cz,skim psem", i koonał.

Według zeznau aresztanta Krupy, 
Świadka cak j  scen;, Bóhn nie występo­
wał czynnie przeciw F ran tiszkow , ie:t 
natomiast p jerw szj rzucił się na niego. 1

W yrok sądu przysięgłgfch był niu- 
spodzienką. Frantiszek. kilKakrotnie ka 
rany złodziej, uwolniony został oa w i­
nyl o zabójstwo, a skazan" n a  7-puo  
miesięczne więzienie jedynie ..łza kra­
dzież rowerów.

Kamifcnicznik - spryciarz.
W A R SZ A W A . W łaściciel domu 

Stefan ka ize rs tc in  - Kąrżew ski, p rzy ­
s tąp ił  do rem ontu  klatek  schodow ych, 
dachu i mieszkań pięciu lo k a to rów  
na w szystkich  trzech, (piątrach. W  tych 
dnjach trzech lo ka to rów  zauw ażyło  
z przerażeniem , że m urarze  zm niej­
szają ich lokale o trzy m etry , pjrzyS 
czem jednem u z nich zabrano  ca ły  
jeden pokój. O kazuje  się, że kamie- 
niczink u ją w sz y  od wszystkich  po

„z ia rn k a ' '  chciał złożyć sob ie  pe łną  
„m ia rkę“ , to - znaczy zrobić W ten 
sposób  trzy mieszkania je d n o p o k o jo ­
we., Pokrzyw dzen i loka to row ie  p o s ta ­
now ili  me dopuścić do tego  i me 
pozwolili  m urarzom  p rzep ro w ad zić  
dalszych robót.

Na miejsce p rzybyła  policja, która  
stanęfa po s tron ie  loka to rów , k tó rzy  
z pow ro tem  o trzym ają  sw e  lokale.

JAROSŁAW' HASEK.

AMERYKAŃSKA 
REKLAMA.

Na jednej z najbardziej ożywionych 
tnie wjfclKiego miasta amerykańskiego, 
spotkało się pewnego wieczoru w cza­
sie największego ruchu dwóch panów  
o wygolonych twarzach ągmpatycz- 
n.,m wyglądzie. Gcty zbljżyli się do sie­
bie na odległość kruku, pan w  p o ­
pielatym cylindrze odezwał się do pana 
w  . -miękkim kapeluszu:

Przepraszam bardzo, zdaje mi się, 
że miałem zaszczyl już gdzieś z panem 
rozmawiać.

Nie, nie znam Ipana odpow iada 
pan w miękkjm kapeluszu.

— Osobliwe —- rzecze drugi, dosta­
tecznie głośno, aby1 go  usłyszeli prze­
chodnie. Twierdzi pan, że mnie 
nigcly nie w jaział?  

i
—  W ięc może pan pozwoli, że za ­

dam mu jedno pytanie; —  ciągnie pan 
w popielatym cylindrze. Zapytuję 
go. dlaczego pan  już zdaleka ta.c mi 
się przyglądał?

W' trakcie Jej głośnej rozmowy za­

częli się gromadzić ciekawi.
—  Panowie są świadkami -— woła 

drugi, że nie przyglądałem się temu 
pand.

Patrzył pan na mnie — rzecze 
pic-rwsc. bardzo głośno. —  Jeżeli pan 
jest dżente 'manem. odpowiesz na py­
tanie, dlaczego pan mi się tak przy­
glądał.

Nie znam pana — rzucił drugi — 
uważam  pytanie jego. za niewłaściwe 
i.... I ;

—  Proszę bardzo, m ów pan  dalej, 
co m a oznaczać to ^ i " . . .

—  Co pan chce p-rzez to ,.i“ Do­
wiedzieć?

Uchylam się oa odpowiedzi — 
odpiera drugi spokojnie i zwraca  się 
do otaczających, którzy przjsłucniwali 
się tej szczególnej utarczce słownej z 
coraz bardziej wz-rastająceni zaintere- 
sow anum . —  Panow ie przyznają, że 
nia powiedziałem nic złego.

A więc pom ,-śtał p a n ! Czyz nie 
lak, panowie? —  pyta  pierwszy pan 
wzbu-rz.on.yin tjnem.

—  Nie odpoWjem i na to pytanie 
—  gdyż...

Co oznacza to „gdyż" — prze­
rywa pan w  popielatym cylindrze. —  
Pan chciał napewno powiedzieć: ,Ani 
m |ślę zadawać się dłużej z jakimś dra- 
pichrustem".

—  Tego nie powiedziałem — od ­

piera pan w  miękkim kapeiuszu. —  
AMi-;

—- Co pan chce powiedzieć znowu’ 
przez to „ale"?

—■ Ni,c, mój .panie.
—  Pan wymówił słowo pan" ze 

szczepódlną intonacją
—  Nie zdaję sobie z tego sprawy.
—  Więc mech mnie pan  nie gnębi 

dłużej swoją obecnością —  rzuca ostro 
-pierwszy oan.

—  Mogę stać, gdzie mi się podoba, 
chociaż ..

—  Słowem „chociaż" cnciał pan 
znowu mnie odrazić! — krz.jknął pan 
w  popielatym cylindrze.

Liczba gapiów wzrosła tymczasem 
pokaźnie.

—  Pana... i obrazie? — odparł spo­
kojnie pierwszy. —  An; mi to ni. Iprze- 
szło przez głowę.

—  A to co znow u?
—  Nic, oprócz...
—  Co pan rozumie przez to słowo 

..oprocz"?
—  Przez słowo „oprócz" chciałem 

tylko powiedzieć —  rzecze drugi, że 
pan jest osioł, panie!

—- Grzmotnij go pan w gębę — p o ­
radził ktoś z gapiów. Zastrzel go 
p a r . !

Na te słowa pan w  popielatym cy­
lindrze kładzie kapelusz na ziemi i za­
kasuje rękawy.



Wyrok na cygana - zabójcę.
P ogróżk i krew nych za strze lo n eg o , n iezad ow olo­

nych z o g ło szo n eg o  wyroku.
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(y) C ygański 'proces o zabó js tw o  
obnażył do cna ub o g ą  w  sz lachet­
n iejsze uczucia duszę tego plemienia. 
D z iw na  kas tow ość  odgradza jąca  i 
dzieląca dw ie  grom ady  na sz lachet­
nych i nieczystych, p rzypom inająca  
przepaść  dzieląca kasty w Indjach, 
była p o w o d em  zbrodni.

Z d a w a ło b y  się, że w śród  tych do ­
brow olnych  par iasów  społeczeństw a 

w in n a  być so lidarność  i panow ać  
harm onja. W szyscy  b o w ie m  jeśli  nie 
kradną, to  w różą , u p ra w ia ją  żebra­
ninę i ży ją  lekkim ,,'p rzem ysłem ".

Tym czasem  przeciwnie. N iem a u 
cy g a n ó w  solidarności p lem iennej, — 
Istn ieją  u nich tylko związki ro d o ­
w e, które  często odnoszą  się do 
siebie w rogo.

O b se rw o w a ć  to można było  na 
ostatn iej rozpraw ie .  K rew ni oskarżo­
nego wysili l i  sw ó j  sp ry t  cygański, 
aby zabójcę uchronić  przed karą . Krc- 
w n i zabitego obciążyli zbrodniarza 
sw em i zeznaniami, sp o d ziew a j?c  się, 
że spo tka  go kara śmierci.

Pośrednich b o w ie m  uCzuc me znają 
cygani. N ienaw iść  kończy się u nicli 
śm ierte lną  vendettą .

Po  przem ów ieniach  p rokura to ra  i 
obrońcy  przysięgli po tw ierdz il i  py-

—  No. teraz p an  odpokutu jesz!
—  Spróbuj tytko ! — cdpow iaaa  d ru­

gi. —  A ia powtarzam raz jeszcze, że 
jesteś pan  osiem. '< i

— . Dobrze!! — wrzasnął pierwszy. 
A wiesz pan. że  ja ci za  to izębęt wy­
biję? t

—  Spróbuj pan tylko?
—  Pewnie, że spróbuję — i uderza 

paifą w mięKkim kapeluszu w tw arz  
z taką siłą że ten pad ł  na chodnik.

Podniósł się straszliwy1 tutnult. W j- 
hzowie pochwycili bezczelnego napast­
nika imccno, aby1 go należycie ukarać. 
Lecz pobity podniósł się szybko, s ta ­
nął iprzeo swym przeciwnikiem, k tórego 
jpubliczność chciała już linczować 
oznajmił spokojnie:

Panie i .panowie! Proszę popa­
trzeć na moje zęby. Ani jednego nie 
fcraKUjs! —  Po tyci. słowach otworzył 
usta, ukazując ow a rzędy błyszczących 
białych zębów. —  Panowie, słuctiaj- 
r ie  i zapamiętajcie to sobie. Moje zę­
by, są sztuczne, Firma Martens and Co. 
wyrabia  niezniszczalne zęby sztuczne, 
najlepsze zęby sz tuczne!

Na to pierwszy pan  bierze drugiego 
pod rękę i obaj wołają jednogłośnie:

—  Polecamy państwu firmę Martens 
and Co. Tam zam aw iacie  zęby; sztucz­
ne ! j

Pocztm obaj oddalają się spokojnie.
—o—

tania w kierunku obrony  koniecznej 
ciężkiego uszkodzenia ciała.
Na tej p o d s taw ie  T rybunał  ska­

zał zabójcę S. Czechowicza na 
2 I PÓ Ł R O K U  C IĘ Ż K IE G O  

W IĘ Z IE N IA  
policzając skazanemu aresz t  śledczv.

WyuoK ten b y ł  nie po my.śi i k re w ­
nych zastrzelonego P io tra  H orniaka, 
oraz ciężko zranionego b ra ta  jego  
Iw ana. O ni d aw no  już przedtem 
osądzjli  zabójcę na śmierć. „ Z a w ó d "  
jaki ich spotka! przyp isyw ali  obrońcy

(lj) U wdowy ehleb gotowy —  mó­
wi -iprżysłowie.

2L le tn i Mikołaj Mandziewiez, zam. 
prz ■ pl. Krakowskim, wje o tern. przeto 
[postanowił się ożenić z 58-fetnią wdo­
wą Anną W owk. właścicielką 7-.mio 
morgowego gospodarstwa w Gajach, 
koło Lwowa, która ^akocnała się na. 
ząbój w dorodnym bruneciku.

Dorośli jej synowie Nestor i Tymko, 
nieprzythylnie zapatrywali się jednak 
na te zamierzenia. Wieczorem, 22. lipca 
b. r. przyłapawszy Mandzicwicza w rąz  
z narzeczoną", chcieli sprawić mu 
..lanie". Mandzicwicz strzałami rewol-

11

skazanego dr. W e insa f tow i,  oraz 
przew odniczącem u rozprawry Ir. A n­
gielskiemu. P rzeciw  nim sk ie row ała  
się ich nienawiść.

Po opuszczeniu sali s ąd o w e j  p o ­
częli .g łośno w y p o w iad ać  swe 'po­
gróżki pod ich adresem.

D ługo  t iw a ł  w ul. Batorego 
„ se jm "  cyganów . Zaprzysiężono zem ­
stę ad w o k a to w i  i sędziemu.

Dr. W e insa f t  zdoła ł  s częślie ic 
w ydostać  się z sądu. W .m ieszkaniu 
jego .zjawił się n iebaw em  jeden z u- 
rzęuiiików sądow ycn  i pow iadom ił 
g o  o zamiarach cyganów . Na razie 
skor.czyło się tylko na pogróżkach.

Na ro zp raw ie  oskarżenie  w nos ił  
prok. dr. Laniewski, rodzinę H ornia-  
ków ę& stęp o w a ł  dr. Ewyn.

o —

werowymi przepędził wówczas napast­
ników.

Onegdaj stanąi kochliwy, czy praKty- 
czny młodzieniec przed sądem jalc-o o- 
skarzon., o usiłowane1 morderstwo —  
•.Ęfznano go jednak winnym tylko nie­
prawnego posiadania bronj i zasądzono 
na 1 miesiąc aresztu.

'Niedoszłą jego pasierb. Tymko 
W owk, zeznawał na rozprawie ina:zej 
niż w  śledztwie, pragnąc obciążyć Man- 
dziewicza. Z tego powodu spisano z 
nim protoKoł i oskarżono o fałszywe 
zeznania. Czeka go więc o wiele sroż- 
sza kara, niż ta, Atóra dosięgła niedo­
szłego jego zabójcę i teścia.

,.Oo X "  StaieK, knury odbyt lot 1 169 posaźnraml

przez ,co nzyiska} re uoru pou ty,m względem.

Smutne następstwa kochllwości 
leciwej niewiasty.
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UHurany mimomdlał w ul. Figharshiej.
scic karetka Pogotowia rat., którą odwie-Wpzoraj wieczór niejaki Stanisław Le- 

gnLówśki przywiózł glinę ulla pewnego lo­
katora, zam. [przy ul. Bielawskiej.- W cza­
sie w/nróżni iniu wozu na jezdnię, nad­
szedł posterunkowy, który ukarał Leghio- 
wskiego [grzyw na 2 złotych za niewłaści­
we iSt.iiiie 7. w ozenv i Piizutctaie gliny {hii M1- 
4'ijcę. Woźnica nie mając [pieniędzy prosił 
polir i uil .1 o  jlapowtfnic (nu lej kia/ryj i: w (ier- 
wnyin momwauje chciał nawe' ipbcalować 
go w rękę. Posterunkowy sądząc ‘że Le- 
igtniowslki chce j$o uderzyć, wyjął brow­
ning, którym*' niu zagroził. Woźnica uj­
rzawszy rcwolwei zem dlił z iptrzerażeniu 
a ujpnciająic, zranił (się w '.głowę. i < 

Spowodowało to olbrzymie zbidgfowG- 
'ko. Po pewnym czasie przybyła na miej-.

Sprawy partyjne.
OKRĘGOWY KOMITET RO­

BOTNICZY P . P. S. L w ów , prze­
n iósł s.‘ę do w łasnego  lokalu  
przy ul. Ruto twbiciego 23/11 p.
Sckretarjat urzęduje codziennie  
od godz. 10—1 i od 5 —7 wiecz.

OGOLKIŚ Z E B M N 1E  członków PPS. 
dzielnicy ,,Gródeckie" odbędzie się w so­
botę., Unia 26. I). m. o godz. (i.30 wiecz. 
w tokald Z. Z. K. ul. i iródockn GO.

Sprawy  ̂ b. ważne. Uprasza się o licz­
ne przybycie.
Zie.mborowski, sekr. ,lfe.rb,st, jżrzewodn.

KOM ITIUI PPS. l . l W W l J G W K  \ po­
siedzenie Zarządu we wtor-ćk, 2!) b. nn.
0 !g|odz. 7-m cj 'wieoz. w .sali Straży ęjyr 
żarnej. Uprasza się 10 punktualne p z\-
1 rycie.
Blingier, sekjr. Ilewicz, ipięzew.

Hronika z woj. Lubeiskieyo
P ił/K JM C II \ N \  1 KZKZ POCIĄG. W

czasie krzyżow ania się ,pociągów na sio • j 1 
kolejowej Ruda T alobska, 'fcow. 'garwoliu- 
skiego, -żostał |ji.rzejee,hśny przez ppciągr 
Ljkiel K asztan, mieszkaniec, R adom ia, k tó ­
rem u ko ła  wagonu obcięły  głow ę i tptel- 
e.e u lew ej k  iszlan uL gł wypiulkW
wi ,):irzy w siadaniu do po^iąglu1.

JAK O H O lia j  DOJŚĆ' DO PI K \U J­
D Ź ' \ \  Parczew ie, ipow. włodbw-,kiego, 
w bukłice sklepówej W inderbunm a Szum ­
ią w ybuchł pożar. Ogień natychm iast s tłu ­
m iona, s tra t, obliiCzono n i sumę. 509 zł. 
żona zaś W indcrbau ina zapodała. że 
.straty w ynoszą 2 tys. zt. D ochodzenie u? 
łślaliło; ’że (pożar pow stał w skutek pod­
palenia p rzez  w łaściciela budki W inder-
b.uunów  dla o lr/v m an ia  w ysokiej slhwiti 
ubczfiięezeniowej, [gdyż bucika byl i  zaa- 
seknrow ana na  2.500 zł.

Aresztowana została Winderbamnowa.
POD KOŁAMI SUIOCIIOIII ' ,  \ \  | n-

nllnie, jad ą®  taksów ką szofer K ow ani 
l.enc najeeb ił na 10- letnią dziew czynkę 
f la tsń sk ą  Annę. \'iep i'zy lom ną Trap ńdcą 
w  stanic ciężkim  (przewieziono do szpi­
tala. l.enc zastał zatrzym any.

U t  'O K D .t.\ MIŁOSNA. Wie wsi Sie­
dliska, ł|How. Zam ojskiego; Jan  K onasz•
c,zuk postrzelił z rewoRyei'!! Kik Na­
dzieję, mieszkankę tej ws.i, a następnie 
sam (postrzałem z rewolweru pozbawił .się 
życia. I łem zajścia zawód miłosny. K ik 
W słanie ciężkim znajduje się w szpitalu 
w Zamościu.

ziono nieboraka do domu.
kompetentne czynniki winne zarzfifctłić 

dochodzenia w tej sprawie.
Bezwzględne postępowanie organów licz- 

pigiczeiritwju! w podobnych wypadkach jest 
niewłaściwe./ Niejednokrotnie bowiem j*>- 
sterimkowyy winien Jpbueżyę czy npo- 
n nieć „(przestępie,ę1' przed ukaraniem grzy­
wną, gdi'ż nieraz żąckma zapłata j&st iel- 
kim uszczerbkiem dla ukaranego. WSSSi 
ukaranych nie wie nawet, że popełnia 
pzyn ..karygodny".

W łych wypadkach należy pouczać a 
nie karać, gdyż ta ostatnia meloda więcej 
przynosi szkody niż pożytku.

— o—

Ukraiński Kongres Zw iąz­
ków zawodowych

odbęuzie  sic w e Lw ow ie, dn ia  1 li­
s topada  1929. P o rządek  obrad  p o d a ­
liśmy w jednym  z poprzednich  n u ­
m eró w  • „Dziennika  L u d o w eg o " .

W  kongresie  w ezm ą  udzia ł de le ­
gaci robo tn ików  ukraińskich z każ­
dego Zv iązku zaw ód., należącego do 
C en tra lne j Komisji Z w ią z k ó w  zawód, 
w  W arszaw ie .  Każdy Zw iązek  de le ­
g u je  l tow arzysza , większe Związki 
po 1 delegacie na 100 cz łonków  U- 
krainców . Koszta p o k ry w a ją  Z w iąz ­
ki zaw odow e.

Po w y b o rze  d e lega tów , każdy Zw. 
z a w o d o w y  prześle  przed kongiesetn 
nazw iska  m nandatow anych  d e leg a ­
tów w celu re jestracji,  pod adresem  : 
Redakcja „P ro fe s i jn eg o  W is tn y k a " ,  
L w ów , Lii. Ruska L. 3.

Udział w Kongresie  zapow iedz ia ły  
już p raw ie  w szystk ie  C en tra le  Zw. 
zaw odow ych.

Z w racam y u w ag ę ,  że z konferen­
cją z a w o d o w ą  t. zw. „ lewicy z a w ó d ."  
g ło śno  rek lam ow anej  u lo tkam i „Sel- 
R odu" ,  zw o łan ą  na 31 października 
i 1 l is topada br. K ongres  powyższy' 
nu ma nic w spó lnego .

  — _____

Nieurodzaj burahów na 
UhralnU sou.

C H A R K Ó W , 24. 10. (A W ). W s k u ­
tek w ie lk iego  nieurodzaju  buraków 
cukrow ych na te r enie całej U krainy  
cukrow nie  ukraińskie  o trzym ują  o 25 
proc mnjej su row ca  do p rze robu  niż 
A poku ub., k tóry  rów nież  d la  u ro ­
dzaju buraków cukrow ych by 1 n iepo­
myślny. W' zw iązku z tern p e w n a  
część cukrow ni ukraińskich nie bę- 
d / je  w nadchodzącej kampauji u ru ­
chomiona.

N ieurodzaj bu rak ó w  sp o w o d o w a ł  
panikę w  sferach hand low ych  i na 
ws,. W ieśn iacy  grom adzą  p-okiyjomu 
zapasy cukru, k tóry  w obrocie  pry- 
A a tn y m  z każdym dniem drożeje .

— O—

Jubileusz 
Mm M Lltf t TOt'“

W  zw ,ązku z niesłychanymi prze­
szkodami, na ja«ie w  ostatnich czasach 
natrafia wydawanie naszego pisma, z a ­
mierzamy urządzić w  dniach najbliż­
szych

UROCZYSTOŚĆ M ILE ilSZO H A  
' „DZIENNIKA LUDO H FO r.
Program uroczystości, dzień 1 miej­

sce będzie podane w  zaproszeniach, 
które wkrótce zostaną rozesłano.

W YDAW NICTW O 
„DZIENNIKA LUDOW EGO".

.............. U  11 »  a  „  li  - i  —

RobiBł a-socjnlistłia handydathą 
na Fehtora ' ‘ .

W  uniwersytecie Eaymburskim od­
być się mają 2. listopada wybory na 
godność rektora Trzy osoby upatrzone 
zostały i przedstawione na kandy­
datów. —- Grupa Labourzyśtów wysu­
nęła kandydaturp która, o ile p rze j­
dzie, — 1 a \ma duże szanse po temu — 
będzie senzacją nielada, jako, “że jest 
nią p ierwsza kandydatura  kobieca na 
godność Jego Magnificencji. Mrs. Si- 
dney, Webb, znana socjologiczka i eko­
n o m is t a  a n g i e l s k a ,  jest owa K a n d y d a t ­
ką Labour Party, której konserwatyści 
nrzeciwstawiają Kandydaturę W instona 
Churchilla, a liberałowie G. K. Chcster- 
tona.

Sydney W ebb jest bardzo popularna, 
m a też zgóry- zapewnione głosy wię- 
Kszosci studentek, a także licznych 
przedstawicieli stronnictwa pracy.

Z ru c h u  zaw ód  a w eno.
KONFERENCJA CAŁYCH ZARZĄ­

DÓW  ZW IĄZKOw ZAW ODOW YCH  
W E LWOWIE, odbędzie się w  piątek.
25. b. m., o godz. 7-mej wieczorem,, 
w  lo K alu własnym, ul. Rutowskiego 23, 
II. p Na porządku dziennym sprawy 
b ważne.

W stęp  wyłącznie za okazaniem za ­
proszeń, które zostały wysłane do 
wszystkich członków Z arzadów  Z w  
Zawodowych, należących do Rady Zw. 
Zawód.

Za O. K. R. ■
K a ro l E n o ich , Jan Sz-czrrek.

sekretarz. , rzewoon.

Z a  Raoę Zw. Z a w . : 
W ładysław Laskowski.

POSIL.DZr.ML, Ziirżądu Okręgowego 
Zw iążlARy Zawodowpeh nie odbędzie się 
w [piiąlek 25. 1>. 111. z powodu oęjólnej 
konferencji Zarządów Związków Z.iwodd- 
wydh, zwołanej przez Prez\ Jjum  Rady 
Zwiążków.

Sekr. Okr. J. Kuśnierz.

12240413
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BFPERTUflR TEATRU WIELKIEGO:
P ią tek ,y o  7.30 „To m ożesz ojpbwiadać 

sw ojej babpi'.'.
Sobola, o 3.!i() „Spazm y mo(1ne“.
Sobota o 7.3Ó „Don Pasejuale". 
N iedziela o 3.30 „B aron K im eł . 
N iedziehapo 7.30 „To m ożesz opow iadać 

sw ojej babci1'.

REPEBTUflE T E flT B l MAŁEGO:
Piątek  o 7.30 „P roces M ary D ugan".
Sobota, o 7.30 „Proces Mary D ugan".
Niedziela o 3.31) i^Proccs Mary L)uWjm“.
N iedziela o 7.30 Proces,*M arv Difgtin".

O PEK  \ DONTZETTI EGO. psina h u ­
m oru . w stylu kom cdji dęli ario, p. t : 
..Don Pa.squale" ijttowmSfe na afisz Tqn- 
tru W ielkiego w |sobotę dnia 2G-go t>. m . 
W konawpy główny/,-li fctartji p p .: OkoY>- 
ska, P łońsk i, :Szvmonowi.cz i Zoipotli.

,.UCJI; k.LA' ‘ Ml PR ZE PIÓ R EC Z K A ..." 
świetna Ikomcdja trzy aktow a 'piióra Ste­
fana Żeromskiego ukaże się w pYzy-szłym 
tygodniu w T eatrze Małym, w w ykonaniu 
Zespołu T eatru  W ileńskiego „R eduty" ' 
który zjeżdża do Lwow a na w ystępy go­
ścinne ipłod wodzą .luljukza O sterw y. Bi­
lety w cześniej nabyw ać będzje m odna -od 
soboty 2G-Jgo b. m.

/  'RIT1IL7 MTnSTYf./NEGO. RwbV
wem jak .się dow iadujem y, oWajrta będzie 
W ystaw a 'prac m alarsk ich  i rzcźbiarskkth 
Związku A rtystek Polskibh we Lwowie'. 
W '7staw7«a obejm ow ać obędzie jp-rnee artystek 
zrzeszonych w tym Związku. Mianow­
skiej- Minkiewiczów ej D olińskiej. NTowq~ 
tnowej, K orzeniow skiej, Podlcw skiej Tlau- 
suerow ej, ’ R e irh e rió n n y , Lany. Sm olkó- 
wny. i jw. in. O tw arcie ma nastąpić w pier- 
wisżej jtefów ie listopada w safkarh To\v. 
Przyj. Sztuk P ięknych . Przygotow ania są 
w7 - ‘pełnym  toku.

PA_ęSTAVO\VA S Z K O P A  T M t Z F M YS K O -
WA we T wowie, ogłasza w‘plisy do Szko­
ły M ajstrów  Bu (jowdanych z odciz. <Ta arft.il- 
riuzy, cieśli. knnucniajrtzy i Ź dbotoniar/v  
od’ 29 — 31 tpaździernika wląieznie, od 
gjoefe. 15 — 19. W arunk i przyjęcia w  w7c- 
slvbułu  Kzkioly I*ub listownie

KTlfS.' Rl A KONTR.M.ORO.AA M M -  
TAKN'AT'11. Dnia 10. sty fen ia  1930 r  roz­
pocznie s :ę w7 Państw ow ej Szkole Tli (je­
ny  III. k u rs  dla kontro lerów  sanitarnych.

7adnniem  Jóiwsld będzie nauczanie s łu ­
chaczy dokom  w inia msipek-ji o toczeń!a 1 
Zn. uslęipów, sluidui, dom ów , m ies/knu i 
I. Ipl.), dokonyw ania l dzoru nad1 p ro d u k ­
tam i .spożywczymi, w ytw órni i m iejry 
sprzedaży  idb. po.bieauira prób do analizy 
wody, jprodiilktówj i t. p. dokonyw anie de- 
y.) nlefccji, (dezynsekcji i i. jp.

Czas Irwania k u rsu  5 m iesięcy.
)- indydsei na k u rs  winni p fe ia itać  

świaoectwo z ukończenia najm nie j I kl. 
gim nazjum , l ik  7-m iu oddziałów  s/ko ły  
pow szechnej. j ' f 7

O płata za k u rs  wynosi 50 zł., płatnych 
przy wpisie w dniu /rozpoczęcia ikulrsu 

Słucliacze w (CiZąsjc ^pobytu na  k u rs ie  
w \A irszawie, maga) (korzystać z B ursy 
Państw ow ej ^żkoły H igjeny za dpłsli) ko­
sztów utrz , m ania (Mełnc lulrzyinanle i po 
m ieszczenie w ynosi Opił. dziennic). ‘

/g ło szen ia  na k u rs  z załączeniem  w ła­
snoręcznie napisanego życiorysu, odpi­
sów św iatkatw  sźkolny-h , Względnie z Yto- 
T-rzednicj pracy, św iadectwa ■zdrowia. o raz  
lotopruf ji. należy nadsyłać do S ek re ta ria ­
tu Pi ństw ow ej ’ SzfcoT 11 i-jeny, (W arsza­
wa. C horim ska 21), do  d n ia  10 .grudnia 
1929 r. ‘ '

FA TA LN E SK U T K I JA/M) g.UćOST KO­
ŹLACH. Jan  Kalitowski k ieru jąc taiłem 
ciężarow cm  w ul. Janow skiej, jjo trącił ro ­
botnika Teodora L am a, k tó ry  u jad łszy  na 
bruk  doznał licznych obnażeń.

M ikołaj Skuło,.- woźnica, jadąc wozem 
tą sam ą ulieią najechał na Hornami Oslja- 
szewskiego, zam. koło Jarosław ia , Moto­
cykl, fia  k tórym  siedzia ł O staszewski zo­
s ta ł u sz k o d z o n ^ -K lE i

U JĘ C IE  TOM BAKOW EGO OSZUSTA. 
W as7 1 /a lu ła ,  zam, w T.r;Vó\V|Ce w Rosji 
zjawił ,sję w policji. i zeznał, że b  iwiąc 
w 'przejeździć we T.wowie, w7 ul. Doja­
zdowej zetknął .się /  dw om a osołm ikany 
którzy  .sprzedali mu 2 m pśięznu obrączki 
i łańcuszek jako złote, wytuM/tając kw o­
tę  100 7,1. i 38 Idolarów.

Jako  spraw cę lego -oszustwa przytrzy­
m ano niebaw em  Stanisław a E iscnschm ied- 
la: Gotówkę wyłudzoną" óaćbriSŻęS otępia-' 
m ów i, poczem odstaw iono 'go d*o aresztu.

O liarą ^ryicimi-zy padł w czoraj rów nież 
M arcin Buszia. zfini. ipbd Sam borem . P rze ­
chodząc ul. C zarnie kiego zetknął się Sn 
z dw om a oszustam i, k tórzy  a iplodstęnny 
sposób, sprzedali m u  2 m osiężne obrącz­
ki i łańcuszek jako złote, za kw otę 00 
zł. Oszustów  tych na ra d e  nie wykryto.

O/A JA W A M  Z A Z U BRA N IEM ? Kata­
rzyna I uglewioz, dozorcavni realności >Vrzy 
ul. Krasidkicli I. 17, zdetonow ała  w po­
licji w Pizę. w k tó re j znajdow ała się igrana- 
towa m arynarka  i spódnic. W alizę tę. pdStfii 
rzucił w7 iu-ain.ie tej realności jakiś osobnik 
uciekając Iprzcu 'polkjanlem .

MPAYTNNTF OŚKAKŻONY. W czoraj 
ij.odali.śmy notatkę, -że jna podslawdo w nie­
sionej skargi jprzez m atkę 9- letniej Jó ­
zefy A. został fptrzyb-zymam 17- tbtni Jó ­
zef T yahow ski, pód zarzutem  nsiłow ne- 
feo zniew olenia. Jak  .się dow iadujem y, ita -  - 
.(Shodzenia wykazały7 liezpodisiawność o s­
karżenia, (przeto jio przesłuchaiiiu  w po­
licji || ozoslaw iono T y h o w  skiogo na w o l­
nej stopie.

.POGAW ĘI1KA - k  v « z v n r  OZ.WOM 
K azim ierz M iskul, ztiin. w7 T.ewundówje.e. 
doniósł jfoliieji. że w7 czasie s|>rze,{yzki. n i 
budow ie, |noctinajslm  X Czuba. zam. w 
Krzyw'czycneh. w yjął z kieszeni rew olw er 
i przyłożył do Igłoww donoszącejjo, UslW- 
jąe gayza-slrzellć. Szybkiej ucieogOe złi- 
wdzięeza Mi,skul ocalenie swego ż.vei;u 

Ej-i log1 zajśeia rozegra fsię w sądzio, (gdżio 
w ojowniczy Czuba grac-' Będzie rolę n ie- 
w7innogo baranka.

AK*fiSZTOWAMA T KKAPZTEŻE. Z 
w arsztaln tajilieerskiego S tan isław a Fzv- 
m onika 'przy ul. Na Bajkitóh 1. 27, sk ra ­
dziono siół. matcKto. sWręźynowy. mntoi-- 
■jały i (narzędzia laipiccrskioC w artości 1000 
złotych.

B ronisław a Pawłyi&zko została  aresz to ­
wana za kradzież na szKodę S lan isf.u w  
Ostroweskicj. i

l.oSgjej jiodzielił AA ład Tluńko, którego 
usadzono w iaresztsic za usiłow -m c (tlćra- 
dzenie ipawnig na (szitodę lokatorów  w re ­
alności Iprży ul. KtiszcwTieża 1. 0.

IlhA T N fK  AV TAIłARATAPIl. C.lmiin 
Sj.riTiif, vłaś(iiciel sklepu przy ul. Z diiiiv- 
slynowskiej. zastał wczoraj aresztow any za 
knyino beczek śledzi, skradzionych na 
szkodę firmy „B raci K alisch". 1

„Po wpadkach w Palestple11
Na fen tem at Av\lgłosi wrc T.wow-He od 

(czyi to*w Erlidfr z W arszaw y. Odczy t rjnzą- 
dzony stai’aiiiem iniejfjciowdgo JsoinikTii 
„B undu"' odbędzie ^się w sobotę 26-ig'o pa­
ździernika t). r. o godz 3.30 t, ,s l i  , Po 
se jm ow e;" > (G.ma,c.h SkarbkaA. Prani- sy- 
ofwka rozszerzała ;po w ypadkad t w P a -  
lestyiTie ;ęelow7o lałszyw i w iadom ości 0 Sta­
now isku „B dndu" \, tej kw estji.

Odlczyt tow7. Erlietia, radnego m. \ \  ję- 
szawy, znanego przyw ódcy „Bundiii" i ,~ma-

komifego m ów cy obudził w e Lwowie żywe 
zainteresow anie w szerokich kołach ro- 
botników7\  żydow skieh i Inracujajcej in tcl;- 
genicji.

Io w . E rlich  — jak l-as inform ują — c -  
m aw iać będzie-zasttdhicze izagjądhicnia sto­
sunku1 sacjalizm u do .syonizimi i stanow i­
sko niektórwcli zachodnio- curopi. so­
cjalistów  w7 tej kw estji.

R e p e r tu a r  kisa N o w b k lc h
A P O L I.O : Iw an Pelrowrcz w e fihm e

„M iastc m iłości".
G A S r.O  „Jego ostatnia masffe*1. 
OHTMERA: ..M usisz ,się 'że m ną ożenić". 
COI.OSS.KUM: „D w a św iaty".
FAT 1 M<ARG.ANA : ,ŁSzecherezad'a“. 
GRAŻYNA: „O statni rozkaz R r f e | 9  
K O PE R N IK  „Szjńeg na Dw7orze ro, 

-.syjskim". ■ 1 1 i ;
R E W : „K ohll i 'Kolb w harcin ie" . 
L E N A : „H aw iJołe" oraz Palestyna. Z 

udziałem  syanfonieznegó chóru  żydo­
wskiego.

M.aR YSIEN KA - M^ątSidg n a  D w orze 
roscisk im  ’

Ć/AZA .. Gołębie, a 'V-
PAT.AC: R urzaSnad Azją".
PA N : „K obiela z ra ju  bolszew ickiego '1. 
PASA/.: „R cy Bell U zarodziej". 
POT.ONIA: „Spow iedź uczciwej k o ­

biety".
PR O M IEŃ : „Serce nic sługa".
St y l o w y - „uw odzicieika".

'„U C IE C H A : „C hata w uja T om a".

K o m u n ik a ty
W LOK ALU AYLASNYM fp m  ul. Ritf- 

towskiego 1. S;V. II. p!. odbyw ać -Się bę­
dzie z ‘początluem  listopada 

KURS TANCOAA' 
dla naszych towarzyszy7' i tow arzyszek pod 
kierow nictw em  balet m istrza teatrów m i 'j -  
sfci. h p. ficsie lsk iego . Zgło* zenia p rzy j­
m uje -się podz cnnie od łgpdz. 11 — l i  
5 — 7 pbpoł. T am że bliższe, szczegóły.

KURSY N a U k OAYE U niw ersytetu ł.tf- 
dowcigo i To\v. U niw ers- letn R ot)otn;azis- 
go we T,wowie. U niw ersytet LudbwR i T. 
ET. R. we T.wowie, u iządzają  w obecnym  
roku naukow ym  kilka kursów  nauko­
wych dli. członków  Związków- /n arodo ­
wych, U niw ersytetu Ludowego i T E R -a  
a to :

U K urs |ń-zvrodniczy — gbdzin w ykhi- 
dtjw ytli 2G — 28.

2; E ,irs 11 ;stor i i Polski godz. wr’ kł. .16’. 
, ' $ )  lYurs Hi.storji gospbdarczcj Polski, 

godzin wyki. 16.
D K urs llis lo rji wwpół.czesnej godzin 

wykł 6 do <8.
5 ' K urs T eorji socjidizm u 'godz. Wv- 

kłiid(nvy,flh 16 do 20. ‘
(i; K ute Eiieiatiiify j.olskiej, jgodzin \  c- 

kliiuowYch 8 ‘do 10'.
Picrw7szy k u rs  rozpocznie ,się we wió­

rek, dnia 5. listo!7,sadu .o- |gódz. 6.30 wie- 
ezoroin w  lokalu Uniwer.sylctu 1.udowe­
go, Bourhmła 1. 5.

Zajldsy i bliższych informam i ud /i -la 
Sekretarjat IJniw. Ludow ego i SckVbtnr;:il\ 
/  w i ązk ów Zawód o w y7d i

AA’A’?.SZA' Kl RS f r , zjcrslw it damsiiieg7.), 
pielęgnacji twarzy i rĘk. Dnia i lirdopada 
roźpoczyna ,się 3- nhesięczny wie:7..zornv 
kurs fryzow ania i Jpielęgnacji‘ tw arzy i 
rąk dli. m iejscow ych' i zam iejscow ych jiva- 
icownfków1 fry zjcr.skicli. P ro ^ a m  k u rsu  
przewiduje, 'korzystanie 'albo z ktfestł ienle- 
go. alłio z poszczególnych jego działów. 
Zgłoszenia dó letnią 2. listopada b. r. jprz\ j- 
irinje i bliższych w yjaśnień  udziela li u - 
ro lnsty lu tu  ijtrzy ul. Bouirhird;. 1. 5. f?o- 
dzienm e w Igodzinach od 9-tej do 2-gicj 
wzdlęiinie Zawodowy Związek P racow ni­
ków Fryzjersk ich  jpirzy ul. Skarbkoerskiej 
i. 23. ,oii gtodz. 8 -m cj rano  do 8-m ej wie"/;.
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Howy typ statku

o uproszczona! budowie 
(bez ogona), co zmniejsza 
opór powietrza a tem sa­
mem umożliwia wprowa­
dzenie amtorów o mniej­
szej “ile popędowej. Nowy 
ten statek, zbudowany w 
Niemczech, rozwija szyb­
kość 120 km. na godziuę

Z i M d o i w
w pou.

m\\i\ topdyftw
m ,

T ar/io/to/.
O d  dw óch  miesięcy n iepokojony 

by ł pow ia t  Podhajecki przez n ieu­
c h w y tn ą  szajkę uzbrojonych ban d y ­
tów', k tórzy  dopuściF się szeregu zu­
chw ałych  n ap ad ó w  rabunkow ych i 
kradzieży. W  szczególności dn. 31. 8. 
br. W nocy p o jaw iło  się na p rzy ­
siółku Bycza G ó ra  dw óch u zb ro jo ­
nych w  karabiny osobników', którzy 
mieszkańców' w ypy tyw ali  się o po l i ­
cję. M ów ili  p o  rosyjsku. Jak  .obec­
nie s tw ierdzono , byl to  p ie rw sz y  w y ­
stęp' szajki, celem upew nien ia  się czy 
ucliarakteryzow auie je s t  dobre  1 czyi 
nic zos taną  rozpoznani. W  dwra ty ­
godnie później banda ta  w składzie 
trzech osobników' dokonała  w  nocy 
rabunku u C zopora  Ludwika, Loloni- 
n js ty  - t ra f ik an ta  w  P op ław ach  ad 
M ichałów ka, k tórem u pod g roźbą  ka- 
rabinówGzrabow ano p ien iądze , ty toń, 
i inne przedm ioty . P rzed  dokonan iem  
tego  czynu bandy ji  częśc iow o > p rz e ­
brani w  m undury  policyjne p rzep ro ­
wadzili rewizję, u Kozaka P aw ła  na 
tzw . C ham ów cc’, p.oczem udaii się. do 
gospodarza  K orpana  W asy la ,  gdzie 
zażądali jedzenia.

W  dniu 27. 9. br. ta sama banda 
dokonała  znowu rabunku  z bronią 
w ręku w  W olicy  u iW arw ary  G óryk  
o godz. 23,30 w  nocy, rab u jąc  w  
tym  w y p ad k u  20 zł. Banda t a  uzb ro ­
jona  w' karabiny p o jaw ia jącą-  się

w  f.izebran iu  in m undury  jioti- 
c y jn c , w o jsk ik u e  i koząrh ie  

stała sję wkrótce  postrachem  ca łeg o

p ow ia tu  Podhajeck iego  tak dalece, że 
ludność z o b a w y  o sw e  życie i m ie­
nie nietylko nic zgłasza ła  natychm iast 
!ub też w o g ó le  o po jaw ien iu  się ban 
dytów" i d o k o n yw anych  rabunkach — 
lecz n ie jednokro tn ie  u k ry w a ła  spraw 
eów przed  ścigającą ich policją

Kilkakrotnie p rzep ro w ad zo n e  o b ła ­
w y  policyjne oraz. zarządzone pa tro le  
i czaty nie da ły  w obec tego  począt­
k ow o  żadnego w yniku  aż. dop ie ro  w 
dniu 14 brn. zdołano ca łą  bandę  zli- 
kwidowr'aj^w' M ądzelów ce p o w . P o d ­
hajce, przyczem a resz to w an o  trzech 
p ro w o d y ró w  bandy, a t o :  H uka  M i­
chała, Bojkę M iko ła ja  i M ete lsk iego  
W łodzim ierza  i czterech j omoeników'1 
C iiu p i tę  D m ytra , H uka  P io tra ,  F irm a 
na Kością i D yrdę  M ikołaja , k tórzy  
s tanow ili  narybek  organizu jącej się 
bandy  i dopom agali  sw y m  hersztom 
przez ukryw anie  ich dostarczanie j e ­
dzenia i amunicji.

P rzy rev  izji znaleziono u a resz to ­
w anych obfity m atcrja l  d o w o d o w y  w 
postaci części sk ładow ych  m undurów  
policyjnych i w o jskow ych ,  s t ro jów  
kozackich, karabinów’, amunicji, ma- 
tcrja lów 7 do charak te ryzow ania  się 
o raz część z rabow anych przedm io tów .

W  toku dochodzeń s tw ie rd zo n o ,  że 
l ikw idacja  n as tąp iła  w sam ą porę, 
gdyż  herszt bandy  H uk p r z y g o to w y ­
w a ł  'powiększenie bandy, u dok o n an ie  
szeregu dalszych napadów  rabunko­
w y  ćb.

A resz tow anych  oddano  do  Sąuu O- 
k r ę g o w e g o  W  Brzeżanach.

Z sa li k on certow ej
P ia n ista  A l f r e d  ffoehn.

O sta tn i  koncert H oehna  odbył się 
przy w sp ó łu d z ia le  o rk ies try ,  przez co 
cała  produkcja  nab ra ła  znamion kon­
certów' wielkom iejskich. U nas z p o ­
w o d u  b raku  sam odzielnej o rk ies try  
koncertow ej takie  Wieczory należą, 
do rzadkości, wTskutck  czego u nas 
eey ją tkow o można słyszeć wielkie 
koncerty fo r tep ian o w e  Beethoyena, 
Brahm sa lub innych. A przecież jeden 
taki u tw ó r  Beethoyena, odpow iedn io  
W'ykonany, przew yższa  sw ą treścią 
caty  szereg u tw orów 7 Solowych zw ła ­
szcza now oczesnego  pokroju .

P. Hoclm  gra ł  dw a  os ta tn ie  kon ­
certy  fo r tep ian o w e  Beethoyena. — 
W  pierw sze j części koncertu  g -dur 
poznajem y tak bardzo ula Beethoyena 
charak terys tyczną m odulację  tercjo- 
wrą, gdz je  ipo m o ty w ie  fo i tep ianow ym  
(g-dur)  orkjestra  pow ta rza  g o  o  te r ­
cję wyżej (h-dur) . E fek to w n e  je s t  
zakończenie chrom atycznego pasażu1 
(w  osta tn ie j  części) p iam ssim o na 
w-ysokiem „ e “  i wystąpienie ork ie ­
s try  w  C-dur. T o  miejsce, jakoież 
cały  koncert ten w y k o n a ł  p .  H oenn  
z należytym wyrazem ' i o d p o w ie d n ią  
b ra w u rą  w ir tuozow ską .  *

P ią ty  koncert Es-dur to  idealne 
spojen ie  fantazji, techniki, na tchn ie ­
nia i m aterji  w  całość. Efektowme 
rondo opiera  się na prześlicznym m o ­
ty w ie  o w yraz is te j  rytmice. — Tylko  
skończone w ir tu o z o s tw o  p. H o eh n a  
m ogło  odegrać ten finał s ty lo w o  Dez  
w ypaczenia  ry tm u i treści. W  Kon­
cercie C za jkow sk iego  p. H oehn  o- 
bok n iezw ykłe j b ra w u ro w e j  techni­
ki i W ytrzym ałości ro z w in ą ł  b o g a c ­
tw o  odcieni dynamicznych i rytmicz^ 
nych oraz g łębokie  poczucie m uzy­
czne, co mu zaskarb iło  nadzwyczajny, 
zasłużony sukces.

P rzy  doznaw aniu  tej m iary  piękna 
muźyeznego, omal, żc się nie za­
pom nia ło  o orkiestrze, k tó ra  pod  w y ­
traw nem kie row nic tw em  dra A aam a 
So łtysa  um iała  sum iennie  spełnić 
sw e  trudne  zadanie.

Grd.

ł r o W r t  cennych po 
s ą żh ć * Fuerty

P E K IN , 24. 10. (A W ). W o jsk o w e  
w ład ze  chińskie  w p a d ły  na trop  w ie l­
kiej a fe ry  sw ię tokradzk ie j ,  k tó ra  
w ś ró d  wyznawców' Buddy w y w o ła ła  
w ie lk ie  poruszenie . O kaza ło  się, że 
żołnierze chińscy \V p o rozum ien iu  z 
an tykw arjnszam i skradł, z rozmaitych 
św iątyń na teren ie  C hin  70 p o sąż ­
ków Buddy, pochodzących z V. w ie ­
ku po Chr., s tanow iących  n iezw ykle 
cenne pamiątki sztuk: buddyjsk ie j .  — 
W ład ze  zarządziły  u an tykw arju szy  
rew iz je  celem odebran ia  skradzionych 
posążków .
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0 utworzenie spółdzielni węglowej
O trzym ujem y  następu jące  p ism o :  |
Sw ego  czasu p isa łem  o potrzebie  

u tw orzen ia  spółdzieln i w ęg lo w ej ,  w 
k tórym  to artykule , w sk azy w a łem  ną  
dobre s trony  i cele tak iego  p rzed ­
sięb io rs tw a . S p raw ą  tą  dotychczas 
nikt się m e za in te resow ał — W obec  
tego  poruszam  tę  sp raw ę  pono w n ie ,  
podając  rów nocześn ie  koncepcję u- 
tw orzenia takiej, spółdzieln i p rze2 
związki zawodow e. N iepodobna  p rze­
cież pa trzeć  spokojn ie  na to, jak tylu 
różnych funkc jonarjuszów  i robo tn i­
ków pada ofiarą w yzysku i sp ek u ­
lacji kupców  W ęglowych. Ileż to  ty l­
ko samych tram w aja rzy  i kolejarz^ 
bierze rocznie opa łu  u różnych kup­
ców1, którzy' w  dodatku ja k  się ty l­
ko da, oszukują  ich na jakości w ę ­
gla  i na w adze. Czyż nie lepiej mieć 
w łasną  spółdzieln ię , a zyski obrócić 
np'. na budow ę „D o m u  robotnic«*go“  
lub na inny pożądany  cel ?

Frogran radiowy.
S o b o ta  28 p a ^ d z is ro ik a .

M A 1J SZA W  A.
Ki.l.j Koneerl ] lyt „ram ol.
1 7 .0  ^H rhow isko  dla dzięki.-”'
19.00. T ransm isja  z 1 ealru O.gon-tki Re- 

![ Tezenlacyjne j.
23.00 M uzyka lanorzna.

KRAKÓW
10..111. h o iiw r l (Myl '^rarnof.
17.13. Odczyt p. i.: Indyjskie święta n a ­

rodow e1*.
POZNAM.

10.30. ,Zc Świnia kobiecego". { 
19.50. „C arew icz" — ulpfcrefkr F r. L eha-

m.  (T ram ra . z Tea'.ru iniejśk. w Bytl- 
troszezy\

2-100 Koireert nocny iin n y  „Philips". 
KATOWICE.

16.20. K oueerl z a h i  tt-atinSj
19.50 ,,Idzie ża ln ierz  liorcin la sem '1.

wklNól
19.10. M uzyka z ptyl ;?r;iilioI.
23.00. M uzyka Innijoziia z rest. hot. , liii ■ 

slol" w WJinie.
WROCŁAW.

20.30 W esołe  Rozm aitości.
LIPSK  

IG.ilO. O pery franrusl^c..
21.30. Kotrcerl zesKnotti W elnlr.m b. 

K R Ó L E W IE C .
20.05. ,.M asoolta“ — zmarelka w !1 akt 

HAMBURG.
20.00. „Rok 1929 W inobran ie1

B U  K A RESZT.
2 1 .00 . Konniarl C.lióru i Cłjitnłjn'''.

BET? I.IN.
'20.30. Konoerl radjooiłdtislry

N astępnie do ' OM) m uz . ra  t mec-zmi-. 
PRAGA.

20.30. M andoliny i gitary. I 
£ \ w  Muzyka, z 'kaw iarni T.lovdr“.

■WIEDEŃ.
19.30. Koraeerl w iedcńśkiej o rkiestry  sym ­

fonicznej.
B U D A P E SZ T .

1/.10. O rkiestra  salonowa.
20.')0. . honiuorl I i«s.zla .
22.00. M «z\ka  Icaiiińska.

L E \ lS ' G R A  i).
19.20. Koncterl p o p u la rn i.
21.20. Instrum enty  dęle. Mn!zvkn tane­

czna.

G d y b y  spółdzie ln ia  taka liczyła k i l ­
ka tysięcy członków , może pracować; 
z dużym zyskiem i dopom óc do s tw o ­
rzenia n ap raw d ę  pięknego dzieła.

Cz.

O d siebie dodajem y, iż w e  L w o­
w ie  istnieje spółdzie ln ia  spożyw ców  
,,Społeinu , k tóra  p row adz i dział w ę ­
g low y , b y łoby  tylko w skazanem , aże­
by dział ten rozbudow ać  V  mvśl 
potrzeb ludności, a w ięc  u tw orzenie  
składnic w ęg low ych  itp.

T e a t r  r e w j i
„I/w o \*sk i G ong“.

Za iparę dni odbędzie się inaucjurecia 
t<j nowej placówki, która niewątpliwie 
wniesie dużo ź pcia i werwy. Zcsró ł 
składa się częściowo z czołowych .sił 
rewji poznańskiej z P. W. K., częścio­
wo zaś z czołowych s i ł  ..Gongu111. Wik 
dzimg więc w zespole nową gwiazdę 
reWjową Hankę Runowiećką, aoskona- 
łego komika Czesława Skonitcznego/ 
niezrównanego baletmistrza prof. Ko­
szutskiego, w raz  z icaiiuTni; zespołem, ulu­
bieńca Krakowa świetnego piosenkarza 
Oyfoulskiego, jedną z czołowych arty­
stek rewji poznańskiej Janinę Leono- 
wicz, w ytw orną i subtelną artystkę 
Czesławę Porieiewską. bpłago artystę 
„Qui Pro Quo“ i ,.Gonga“ groteskowe­
go  Stanisława Bełskiego, dobrego zna­
lom ąs|p lwowian Bolcia Kamińskiego, 
Edwarda Rewskiego, M Merlińską, E, 
Szabłowskiego i innych.

Przedstawienia będą się odbywały 
w gmachu „Colloseum", p rzy  ul Sło­
necznej, przyczem nowością d .a Lwo­
w a  będzie to, iż przedstawienia będą 
się odbywały 2 razy, dziennie, o godz. 
7.45 i 9.45. Kierownictwo literackie 
jednego z wybitnych literatów lw ow ­
skich daje gwarancję, iż „lwowski 
Gong11 będzie trzymał rękę na pulsie 
lwowskiego żyfcia.

— o —

R o b o t n i c y !
popierajcie W asze pism o

„Dziennik Ludowy"

Kącik humor u.
TCHÓRZ. i

—  Żona pańska nie powinna niepo­
koić się pewnern oslauieiiem słuchu. 
Jest to niestety objaw nadchodzącej s ta ­
rości, ale nic groźnego. Powinien jej 
pan to powiedzieć dla uspokojenia.

—  Ach ipanie doktorze, może pan  
j; j to sam powie.

NA ŁĄCE. < \
Ona —  Patrz, znalazłam czterolist­

ną konieczynę: to znaczy? że się w ‘net 
pobierzemy.

O n: —  I powiadają, że znalezienie 
czterolistnej konieżyny ipirzjiusi szczęr 
śc ie ! ,

PODARUNEK
Pan w g b k ra  się w podróż. Jego sta- 

ia gospodyni pampę mu walizki.
— Do w id zen ia ! — żegna się p a n

—  przywiozę coś Magdusi z podróży.
—  Wiem, wiem, co to będzie — 

mruczy gospodyni.
—■ A  co?
—  Brudne kołnierzyki i brudne ko­

szule.

CZAS TO PIENIĄDZ.
—  U mnie wsąystko odbywa się w e ­

dług z a sad y : czas to ;piemądz“.
—  U mnie także: kii więcej jnijam 

czasu, tern więcej pieniędzy' wydaję!

M N IE J S Z E  ZLO.
Z  p ew n eg o  miasta , naw iedzonego 

trzęsieniem ziemi, za trw ożony  o n ie c  
w y sy ła  sw ych trzech rozhukanych sy- 
ów do k iew n jaka , m ieszkającego na 
bezpiecznej, dalekiej prow incji ,  aby 
tam pozosta li  do czasu, póki niebez­
p ieczeństw o nie minie Po  trzech 
dniach k rew niak  te leg ra fu je :

— Przyjeżdżał i p ilnuj s w tc b  
ch łopaków ...  ja  tymczasem pa jądę , by 
zamiast ciebie przetrzym ać trzęsienie 
ziemi. -

D O M E K  NA. W SI.
N iedaw no  odw iedz iłem  przyjac ie­

la, m ieszkającego na wsi, n iedaleko 
miasta. |

— W idzisz  — objaśnia  gospodarz.
— m am bardzo sympatyczny dorrek.., 
tylko trzy m inuty  do stacji ko le jo ­
w ej a potem  trzy godzin) czekania,
nim pociąg  nadejdzie.

S ławnj profesor da 
wnego typu, k tóry wy­
kłada w nowoczeanem 
liceum żeńskiem.
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PROSZEK DLA DOROSŁYCH

KOGUTEK^ Migren©
Ji@rv©ffin“
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą SE G K iE G O  w  * * a r s z ? w le
Sprzedają a p t e k i .

L E K A  R ’Z  - D E N T Y S T A

A I I I N R F T R  i vis a vis Kopytkowepo)
• J U l l O r u n  l w ó w ,  N a  B ł o n 'e  2 .

Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty

MŁODA ZRED U K O W A N A  N YIJCZYCIEL
KA poszukuje posady b iurow ej lub do 
dzieie.i. W iadom ość: Syk'stuska 56 a (Skir< 
bowa).

RUTYNOWANA PALACZ, egzam inow any, 
poszuku je  jakiegokolw iek zajęcia. Zgło­
szenia- Dom Robotniczy, B orysław  sub 
,.PalajCz“.

D ZIEW C ZY N Ę do ku ch n i przyjm ie cu k ie r­
nia, Sykstus-ka 21.

PO S Z U K U JE  S ię  M ECHANIKA. Zgłaszać 
się ze św iadectwam i w  Mnłop-o'skiej F a ­
bryce Żarówek, Lw ow skich Dzieci 23, 
od 12 do 1.

AKADEM IK poszukuje lekcyj z zakresu  
g im nazjum  lunn., • .ub wieczornego za­
jęcia biurowego. Zgłoszenia: K sięgarnia 
Ludow a, irt. Szajnochy.

P O S /U K ITJ E SIE  robotnic ponad %  lat. 
Zgłaszać się do M ałopolskiej F abryk i 
Żarówek, n i I w ow skięh Dzieci 25, rc 
św iadectwam i, od  9 do  1.

PRZY JM IE ,«;ę uczniów  do m alarstw a po ­
kojowego i dekoracyjnego. W . Schuh, 
R ynek 1. 21.

TTANDLOAVIEf urzędnik  z w ieloletnią [pra­
ktyką w  wielkiej) firm ach  rozm aitych b ranż, 
poszukuje- natychm iast posady. C hlubne 
świadectwa, l-m a  re ferencje^  W ym agania 
skrom ne Zgłoszenia do A dm inistracji pod 
„K om ercja lny11.

PO SZU K U JE lekcji, ze szkół pow szech­
nych. Ł askaw e zgłoszenia M arjan F e ’d, 
A dm inistracja „D ziennika LudowP@o“.

D ZIEW C ZY N K Ę sic ro ‘ę, poszukuję d : je­
dnej osoby na wyjazd. C hocim ska 11 
p  na prawo.

PO M IE SZ C Z E N IE  w k u d m i oddam  kobie­
cie uczciwej g k a  s(p'i zalanie. Ul. Hof­
m ana, 9. II. p  na prawo.

DO SPRZED AN IA  realność  z piarCelą, przy  
tram w aju  (Ł vczaków fe Inform acje: M ar­
kus, R ynek 5., m iędzy 4 — 6.

PO M OCN IK  H ANDLOW Y obznajom iony z 
dziełem  kolonjalnym , p ilny  i p raco­
wity. poszukuje posady. Może złożyć 
weksel kaucyjny. - Z g łoszen ia: Jan
Jarzym ow ski," P . K. P . .^arow ozow nia, 
S tanisław ów .

POSADY biurow ej szuka ru tynow ana biu­
ralistka i m aszynistka. Admin. „Dzień. 
L u d .“ M ar ja 22.

B IED N A  panienka, poszukuje  jak iejko l­
wiek iposady b iurow ej. Łaskaw e zgło­
szenia do A dm inistracji ..D ziennika L u ­
dowego .

YkZYWAM W IERZYCIELI byłej „Koope­
ratywy" we Lwowie, przy ul. Kopernika 
1. 17 dó zgłoszenia sw ych pretensji. L i­
kwidator Leon Remharz, 1 wów, Moch­
nackiego 22.

K s i ą ż k i  n a  r a t y !
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Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. S z a jn o c h y  2.

p o l e c a :

Abramowski: Ideje społeczne k o o p e r a t y z m u .....................zł, 1*—
Agan: Zagadnienia s p o ł e c z n e ................................................... „ 1*—
Auerbach; Z w iązki zawodowe .  .................................... „ 0 7 0
Bauer: Bolszewizm  czy socjalna d e m o k r a c j a .................... „ V —
Bauer: Droga do soejaMzinu ................................................... „ (T15
Beer: Historja powszechna socjalizmu w  5 częściach • „ 9 -—
Bielańska: Nulio i jego towarzysze .........................  „ 4 ’55
Buoharin: H i s t u j a  materjalizmu dziejowego . . .  . „ 8'—
Cunow: Pochodzenie rełigji i w i a r y .................................... „ 4 -50
Czapiński: Państwo a k o ś c i ó ł ................................................... * 0-60
Czapiński: Dokąd kler prowadzi P o l s k ę ...............................„ 0 ‘90
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu .................................... „ 0'30
Daszyński: Pamiętniki w  2 tom a.h ....................................„ 16 ’—
BąbrowłsKi: Sacco i Yanzetti  ..............................................„ ObO
Fabierkiewicz: Rosja w s p ó ł c z e s n a .........................................„ 5 ’bO
Grabiec: Czerwona W arszaw a . . • ....................................„ 6*60
Grabiec: Dzieje w spółczesne w  2 częś i a c h .....................„ 4'—
Grabiec: Pow stanie s tyczniow e . . . .  . .....................„ 2 5 0
Gross: Międzynarodowa organizacja p r a c y ..........................„ 1 iO
Gress: Powojenna przebudowa i odbudowa Polski . . „ 1‘20
Fande’s m a n : Rozwój narodowości nowoczesnej . „ 5 ‘—
Handblsman: Francja a P o l s k a ................................................... „ 10 ‘—
Hausner: Listopad 1918 r...............................................................„ U60
Hołówko: K w estja  narodowościowa w P o l s c e .....................„ 0'26
Hciówko: O zmianę k o n s t y t u c j i .........................................  „ 1 ’50
Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej .....................„ 5 '—
Kautsky: Zasady Socjalizmu ................................................... „ U 60
Martyno wski: B a r y k a d y ...................................................................„ U —

Powyżej 10‘—  zł. udzielamy książek na raty.
Z a m i e j s c o w y m  zacczam y koszta przesyłki.
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K s i ą ż k i  n a  r a t y !

O E E S I ^ W I K  O G Ł O H Z E N :
Zn 1 w iersz m /m . 1 szpalt. sz pi. 32  m /m . zł tekstem -  15 gr- Cał.n strona r  t e k s t e m .............................. . .........................  2 5 0 —  zł.

» » » » > » .  65 » n ad esłan e . . - • 4 0  • 1 Pół :i(ron» » > . . .  .................... .........................125 -  »
> > > * * » > > » w  tekście, kronika - 7 0  . Ć w ierć str. » » ....................................... .........................65 '—  »
» i * * * » > » po kron ice . - '55 » Jeana ósm * strony za tekstem  ......................... .........................3 5 - -  »
> > » > > > » > » n a  l - s z e j  str. . -  80  » Cała p ierw sza strona pod n agłów k iem  . . . . . . 6 0 0 -

O g ł o s z e n i a z a m l e j s o o w e  25°/o  d r o ż e j .

Reaaktor odpowiedzi.-)Iny: JULIAN RYCJJLEWSJKI. — Druk. Lud. Spółdz Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapi :hg 77., Tel. 496,


